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Przegląd polityczny.
Wczoraj z rant cesarz niemiecki powrócił 

* Lnn, do Niemiec i czy z Kilonji udai się wprost 
"° Berlina, ozy też po drodze wstąpi! do Bidmar- 
*ą we Friedrichsruhe, tego w drnej chwili jeszcze 
“to Wiemy. Du ostatniej godziny były o tem dwie 
łerBje, obie prawdopodobne, a zupełnie zależne 

od osuoistego życzenia Wilhelma II 'Według je
dnej wersji, tak mu śpieszno do odbywającej Bła- 
bość cesarzowej, że po wylądowaniu natychmiast 
Siądzie na osobny pociąg i pomknie do Poczda- 

gdzie przybędzie o 3 ej po nołudniu we wto- 
Ze*, a hr. Herberta Bismarka z K lonji poszle do 
-anrąerzt; według zaś weisji drugiej, dzisiejszą 
*nc przepędzi u ks. Bismarka, a dopiero z rana 
■tanie w Poczdamie.

, Ozem bardziej w przeszłość odsuwają ti§ 
°dhyte przezeń podróże tem więcej o mch szcze- 

na jaw występuje. Podnouzą naprzykład 
j«*o fugt znamienny tę okoliczność, że w Poterz- 
°n*KU rozdawszy mnó stwo orderow, całkiem pomi- 
V szefa sztabu głównego, jen. Obruczewa, zna 

z germanoLbji, i w ogóle, uic wchodiąc w 
. polityczne rozmowy- okazywał wszędzie tyl- 

“ •‘ e w ł  » s a d z i a pokojowe usposobienie, 
; ł  życzliwą skłonność do oddani* kaidemu, co 
^  Pgo. Wierny z hohenzollernskiej tradycji, sam 
. Ce rządzić z całą znajomością mstylko spraw, 
e 1 osób; dla tego tdbył te podróże, żeby się 

8 i2®** z władzcam sąsiednich państw 1 w przy- 
j “Ci zawsze wiedział z jakimi charakterami ma 
do 9"yŁl0Ida. Była więc to podróż niejako dla 
gló moi-arszej eduaacji, — to jej cel
, * uboczny, wynikający już sam przez się,
*icL °aiuanie bezstronnej życzliwości dla wszyst- 
boo i&Zett * każdtgo państwa z osobna. Ten u- 
k t ó ^  “e* iP8t tedy na i  miarę wspaniały, taki, 
ĵ ^ . -byba przystoi nzcaremu dziekanowi mo- 
ŁJch ^‘ecb 8°bie za taniego pasterza panują- 
Bi mają Niemcy młodego Wilhelma, je
biąc lcb narodowej próżności schlebia; taki 3 tłó- 
l t z*“ie podróży jest meszaodliwo, więc prote 

wać przeciw niemn nie warto, 
jc Ów cel uooczny — jakeśmy to napominali 
fcn**8 ~~ wytworzył grunt, na którym będą mo- 
® y PowBtać ściśle polityczne -okowania o sprą- 
j 4°b natrętnie domi gującycl się załatwienia 

J»óż donoszą, że już się krei na zjazd kancle- 
z? * Kissingeme, dokąd ks. Bismark po jak-jaś 
■* się uda. Przybędą do mego pp. Kalnoky, 
lera i Crisp., może któryś z zaufanyoh sułtan?,, 

, może nawet lord Salisbury, co naszem zdaniem 
bardzo wątpliwe, bo o czci że premie- angielski 
~Ogłby mówić z kierownikiem polityk- niemiec

kiej, kiedy oni zawsze szli odrębnemi drogami i 
nie mu racji, aoy je mieli w przyszłości połą
czyć? D ‘Saly stanowczo utrzymuią, że ten 
niby kongres kanclerzy jest już postanowiony, ale 
Je-iżczf me wiadomo czy wszyscr wspólnie zasią- 
^  do narad, czy też kstdy z osobna będzie 
P1 ‘̂ typował do osoby ż jlasnego męża. Dopiero 
> tycb koherencjach rozpocznie się ruch w 

1,soie pomycznym. 
m ' jakim kierunku on się objawi — w wojen- 

i-Zł pokojowym ~  tc bęozie zależało wy* 
ność ą od Bobii Jeśli ona .zczerze uzna legal- 
dzie ilQtoreadw austrjackich i włosaich na Wscho- 
trzvn,oz?^°wiąże m  je szanować, to i sama o- 
UcL Kił 1 d< czego ma prawo, zdobj.? na po- 
PowtA, W rzetiwnym razie będzie musiała

óbrw&ć wojennego szc zęscia dk od- 
Przet , 0łfyob praw straconych fiktyrznic 
L  ŁitolltJca ,i oaędj W ciągu ostatnich lat

coś J a ;czł wiec dziś ciemna przyszłość, ale 
f P - . C Z ,  mej podobno wicać. Oro, 

j.^-wnarK ,U J U Kt, wRzvstkie swe urzęda
f d3«  -i m *  j f i U E S S i  <ra »

’ * “ r Bptiwacb t« - ler««icŁ
1 to jeno W wviatkowo ważnych. Miał
£7»«  2upełm, przygotowany do objęć* spraw, a 
cerarz j68t ^ rd; ^  łaskaw, więc będę mógł 
n^eszcie zażyć odpoczynkn“. fepr-wdzać się teaj 
■aczyna dawne domniemanie, że ks. Bismar ą*

80,

ży do pewnej dziedziczności kanclerskiego urzę
du. Ma to Bwe niezaprzeczone korzyści ze wzglę
du na tradyc ą i możność szczelnego dochowania 
państwowych tajemnic, może nieraz równie wsty
dliwych dla Niemiec, jak dla rodu Bismarków, 
ale z drugiej strony jest pewne niebezpieczeństwo 
* tworzeniu dynastji kiDckrskiej. Dziś, gdy 
Niemcy mają jeszcze stiusi żołądek, takie odtwO' 
rżenie dawnych Morowi1 gów i Ksrlowmgów nie
bezpieczeństwa dla nicL nie przedstawia ; ale z 
czasem, gdy organizm ich, sklecony obręczami 
zdjętemi z armat pocznie się luzować, może się 
stać inaczej*.

Zmowy robotników francuskich dusięgły 
niebezpiecznych rozmiarów. W osobnym arty
kule przed paru dniami wyłuszczyliśmy do
kładnie genezę sytuacji, z której wytworzył się 
stan teraźniejszy; dziś zatem możemy krótko po 
wiedzieć, że rząd, uznając własa<) winę, nie może 
wziąć się energicznie do stłumienia rozruchów; 
nawet gdyby chciał popełnić niekonsekwencję, ni o 
mógłby tego uczyuić bez podniesienia burzy wśród 
całej „czwartej klasy* narodu. Kokietowanie z 
tłumem, znającym tylko żądze, jest właśnie ową 
koszulą DbjdLury, którą się zdejmuje wraz z cia- 
*em. A do rozruchów i starć orężnych juz do
szło. W Aubei v.liartie robotnicy utworzyli bandę, 
która się starła z wy.łan/m przeciw niej woj 
skicm i wprawdzie był# rozbita, uw-ęziona i w 
części wydalona z granic Francji, ale ter wypa
dek był niby hasłem do powszechnego rucha ro
botniczego, mającego pewne pozory powstania. 
Niedołęztwo rządu, jego "hwiejnoać i jego winy 
mogą ala tepo ruchu być tem, czem oliwa dla 
ogni&.

A tymczasem w Tuluzie nastąpiło zbratanie 
się robotni sów z królewską nonarchją Odbył się 
tem niezmiernie liczny wiec robotniczy, na któ
rym wystąpiła ccraz silniej rysująca si5 pootać 
deputowanego Piou, Pochodzi on z warstw robo- 
tu.07ych a jest gorę ym zwolennikiem hrabiego 
Paryża. Gdy prezjdenr wiecu Adhemai zagaił 
obrady par:frazą słów Thiersa („repubbka może 
być tylko konserwatywną, lub wcale nie być*): 
„Monarchy może być tylko demokratyczną, albo 
wcale nie być* — zsbrał głos p. Piou i wykazał 
czego się robotnicy mogą spodziewać od rządnej, 
oszczędnej, poważnej i wolnomyslLoj monaichji, 
a następnie wezw&ł zgromadzonych do zastano
wienia się nad tem, ze następne ogólne wybory 
powinny dać wyraz życzeniu ogółu co do tego, 
jaka ma być w przyszłości forma rządu. Po tej 
mowie zgromadzeni podziękowali p. Piou za jasne 
p r z e ć . e d e  w królewskiej mosarchji - i 
ucbwi .i rezolucję, w której tę monarchję biorą 
za słowo. ’

W wewnętrznym życiu Francji ten wypadek 
l l d T i  w o^gu Mt,toich

i Kró1. Milan z synem w sobotę przybędzie 
do Wiednia skąd uda B1g na wakacje w gór 
Jago proces rozwodowy toczy się eraz w konsy- 
Dtorzu belgradzkim, który wezwał królowę Natalię 
do wniesienia za l jutów Da piśmie. Jeśli konsj - 
storz odrzuci żądanie króla, natencz.s spaJa  
przejdzie do synodu, jako do instanc i Apela
cyjnej. ■ “

,D lski minister Smith ogłosił, że narla- 
m< ,nt oędzie musiał zebrać się na jesięcna S e  
dla załatw Jnia budżetu, a teraz musi się Kajać 
sprawą Parneiistów contra Ttmet Ta spraw 

? Ea porządau rozpraw, a Plaśnie 
z Irian ,ji ionoszą o noiiych mordach, dokony
wanych przez liĝ s . atudową. *

POWIEŚĆ
przez

Z o ( j ę  K o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy).
— Przerazi się, gdy przeczyta moje nazwisko

wa testem takim postrachem dla rodzin...
-  Na miłość Boską, uczyń pan to, o co pro

szę! Trzeb? go ratować... Może jest jeszcze cza&U
Melicki zapytał o adres i rzucił przez prze- 

■frzeń słowa nastęrując:
„Przyjeżdżaj (»an natychmiast- Życiu matki 

nie grozi."
^  Gdy wezwanie to było już w drodze ku 
Wjpcr,y ‘ Melicki smutny i zamyślony wrócił do 
chorej.
.!  \ Sumienie nakazuie mi — rz«kł szorstko, — 

iAłkŚmc panią, co do rzeczywistego stanu ma- 
panny Korskiej... Jest ona moją suk- 

łc™  ̂ nie mam wprawdzie znacznych kapita- 
'*yk zącycb, ale asekurowałem życie na dość 
lub i-? 8um§ “ Po mojej śmierci panna Korska, 
Gdyj i, ®Dat>kobiercy ouoiorą sto ysięcy rubli, 
pitaru za ayha pani, procent od tegb ka-
o którem w ♦ '̂  êj punktualnie... Zobowiązanie, 
po powrocin  ̂ .Ĉ W:B zawiadomiłem panią, zaraz 
Wais zrobione101 mi do Warszawy będzie uraędo- 
w porządku Y“ae^ie formalności znajdfc cię 
chę... C2y "• ra; 8próbuj pani usnąć tro-
Chmnrzy ■ . Par przepisane kropleć...
“Ma bęozie wkróh i  w*iair zimn>' wi®i0-  tEzeba 

e nciekać... Syr pan od

Niedarmo aż do znużenia mówimy o 
właściwościach kraiu naszego, którem i się 
on od innych krajuw austro-węgierskiej 
monarchji odróżnia, Po raz setny sprawdza 
81§ to na projekcie tak zwanej ustawy sa-

hlh^nn tłeiegram dz‘ś wieczoioIUi jutro w nocy, lu . pojutrze ra* o może tu już być... Jeżeli bę-
. ż^dał> potwierdzę mu to, co powiedziałem 

pani o majątku panny Korskiej.
Wyszedł, zostawiając zdenerwowaną kobieta 

oniemiałą ze zdziwienia. Wydawało jej iię bar
dzo dziwacznem to, iż Bozia, dająca lekcjo dla 
saroDKu, stawała się nagle właścicielką poksźae- 
"o P°.8agu, a przynajmniej rocznego lochodu 
uwalniającą ją od mczołu nauczycielskiego. Było 
to prawdziwie niepojęte, a j°dn»k ani na cb- 1

P.rzfi'az °̂ jej na myśl powątpiewać o słowach 
Meutkiego. Powoi1, czekając na Władysława 
oswajała się z myślą ujrzenia Rózi sweją synową* 
usy Dyia ona doprawdy taką niepraktyczną ma- 
rzycieiką? Wszak z pracy własnej utrzymywać 
się potrafiła. Może jej bratowa przesadzało, może 
w jej chirakterze nastąpiła korzystna zmiana... 
Młode dziewczęta tao się zmieniają! Wreszcie 
skoro się kochają tuk bardzo!...

łaoysłew przyjechał, zaniepokojony srodze 
telegramem. Gdy ujrzał matkę zdrową, rzucił się 
ku niej z wybuchem radości, wołając:

— Tylko macierzyńska intuicja mogła się zdo
być na p< mysł taki.. Uwolniłaś irię mano od 
najcięższej komedii która juz zaczynała przecho
dzić moje siły. Byłoby się tam skończyło jakimś 
wyDuchem, przykrym dla wszystkich... kajdany 
były mi za ciężkie, byłbym je zerwali Tymcza
sem ty, mamo, pr^ynosi»z mi wybawienie! Wszy- 
Btko ślicznie się załatwńol Wyjednałem ztamtąd 
bez pożegnania, gdyż telegram przyszedł w nocy, 
a teraz rzecz całą załatwi się za pośrednictwem 
poczty.

— Ach, moje dziecko, jakże twój list ostatni 
mię zmartwiłl

— Mamo, uamo, gdybyś wiedziała juk jestem

nitarnej, która bądź juk wniosek r/ądowy 
bądź jako wniosek W ydiału krajowego ma 
wejść do Sejmu. Czy taca ustawa w innych 
krajach koronnych błoge przyniesie owoce, 
niewiadomo nam, dla aszego kraju sądzę 
że jest za wczesna aliatniewczesna, a może 
nawet będzie szkodliw;

Kraj nasz (ak tegodowiódł w swem co 
do zapatrywań może trehę pesymistycznem, 
co do cyfer dotąd me* rzeczonem, w każ
dym razie oryg in a ln ej dziele p. Łzczepa- 
nowski, kraj nasz n ie .,11*0 jest nieźle za
ludnionym, ale m iejtam i nawet prze
ludnienie cierpi. Przelu'nienie zdaje się pa
nuje wszędzie tam, gdza środkow do ży 
cia dla ogoiu brakuje, \ tak u nas w wielu  
okolicach niestety jest, Bogactwo ogólne  
kraju nie jest tak ^zdzielone by mała 
liczba bogaczów m iała iardzo wiele a ogół 
bardzo m a ło ; pod tym rzględem inne kraje 
ifuropy daleko większe przedstawiają róż
nice. Żeśmy biedni bailzo, wiedzieliśm y i 
przed pracą p. Szczepaiowskiego; on nam 
pokazuje jak przerażająco biedni. Ile tej 
biedy jest z winy własiej, nie pora o tem  
rozprawiać, dość że ltfnieje ona i tu ma 
wielkie rozmiary. Skutkom finansowej nę
dzy jest liche pożyw ienie mieszkanie 1 odzie
nie, a ich skutkiem  zmezna śmiertelność, 
zły stan sanitarny. By ^ięc złemu etanowi 
sanitarnemu ustawą lamtarną zaradzono, 
bardzo wątpim y. Wystawiamy sobie np. le 
karza gm innego wedłuj tej ustawy m iano
wanego, człow ieka pehego poświęcenia a 
naw et nauki, podczas ejidemji, dajmy nadto 
błonicy. W chodzi do chałupy i zastaje 
troje dzieci pod jedną pierzyną a z tych  
jedno na błonicę chore Lekarz da jakieś 
lekarstwo, przypuśćmy żi zaraz, przypuśćmy, 
że b ezp łatn ie; czy on ma nadzieję że cos 
wskóra? Sądzimy że ni a cóż może więcej 
nad to ? Trzebaby chorego odosobnić, ■— nie 
ma jak, trochę mu inaczej jeść dać, —  nie ma 
co, trzeba go umiejętm# pielęgnow ać, —  nie 
ma kto. Lekarz ręcezakimie pójdzie do dru- 
gm gc demu by mmcj -.ięccj tc  samo za 
stać, a dać proszek lub lek o którego nie
skuteczności w obec podobnych stosunków  
jest przekonany. Szpitale nasze w  znacznej 
części, wzorowo urządzone, choć może na 
nas za drogie, ogromna oddają usługi; a 
to jak fachowi ludzie ttrHvią głównie dla
tego, bo pow ietrze i jadło dobre a pie
lęgnowanie umiejętne, beczenie dorywcze 
po ubogich domach m ogłoby być tylko  
wtedy z jakiem kolwiek powodzeniem pro
wadzone, gdyby się zajmowali ludzie szcze- 
gulnego i wyjątkowego pośw ięcen ia; zdaje 
mri się iż takowych pomiędzy lekarzami 
nieje8teśmy po prostu w prawie oczekiw ać, 
przeciętnie będą oni... przeciętnymi ludźnn.

W ynika z tego iż poprawę stanu sa
nitarnego wypada szukać przez poprawę 
stanu ekonom icznego a nie przez sanitarną 
ustawę, która, obawiamy się, w skutkach  
mininalne a w zastosowaniu zbyt się dlakraju 
naszego kosztowną okazać musi i dlatego 
nazwaliśmy ją zawezwaną

Nadmieniliśmy powyżej, iż ustawa sani
tarna może byc n a w et dla kraju naszego 
szkodliwą. Dziś społeczeństwo samo sobie 
radzi, przyznamj że bardzo niedostatecznie,

ale radzi. Po dworach, nieraz u ekonomów, 
nieraz na plebanji, zwłaszcza ruskiej, znaj
duje biedny często bezpłatną poradę i po
moc. Ta porada ustanie, bo jej lekarz 
gminny jako niepowołanej, nieumiejętnej, 
szkodliwej, nieścierpi i skarżyć ją będzie, 
a jestem przekonany tem więcej skarżyć, 
im sam mniej będzie czynnym *). A m ó
wiąc ogolnie, czyż będzie bardzo wśród u- 
bogich czynnym, tj. za darmo czynnym?  
Zdaje się, iż pensja jego  będzie koło 600 z ł ; 
nie na to, by m ieć 600 zł. rocznie uczy 
się człowiek przez 15 lat życia, znosi pro- 
zektorjum podczas kursów, a ciągłą obawę 
zarazy i przykrą bardzo pracę przez całe  
ż y c ie ; naturalnie więc mieć musi lekarz 
praktykę u takich, kturzy posługę lekar
ską płacić potiafią i chcą. Ta pi aktyka 
wiemy, iż lekarzy w ogóle dość słabo ży
wi, z wyjątkiem  kilkudziesięciu w całym  
kraju, którzy żyją dostatnio i do majątków  
i sławy przychodzą. Wystawmy sobie licz
bę praktykujących lekarzy w kraju o 600 
zł. (tak chce projekt) pensji rocznej —  
czyż dla w yżyw ienia się nie będą musieli 
jeden drugiemu praktyki wydzierać? A jak 
na tem wydzieraniu sobie praktyki w7y')dą 
ubodzy chorzy, łatw o zrozumieć można. 
Zdaje mi się, że albc lekarz gminny bę
dzie musiał przestawać na mało więcej niż 
600 zł., albo z zaniedbaniem  swych obo
wiązków szukać plącących pacjentów. Do
dajmy jeszcze do tego  przykrości życia na 
wsi ala nieguspodarzy, a zrozumiemy ła 
two, że za te pieniądze chyba tylko wy- 
biórtd stanu lekarskiego będą się godziły  
na takie posady, a w iedy czyż rzeczyw i
ście ustawa nie stanie się więcej szkodli
wą, niż pożyteczną? Kwota zaś 5 0 0 — 600  
zł. na każdego lekarza, to znaczy 3 miljo- 
ny zł. na kraj, nie rachując kosztów  nad
zoru nad całą tą gałęzią służby publicznej, 
a przecież nadzór być musi i  to jako tako 
ścisły.

Oprócz tegc. trudno, by lenarz gm in
ny obyczajem angielskim  sam był apteka
rzem; więc liczbę aptek wypadnie pom no
żyć, - bo cóż znaczy rada lekarza bliska, 
kiedy lekarstwo dalekie. Dziś już słyszym y  
skargi na słaDy nad aptekam i nadzór, 
skarg- od samych lekarzy pochodzące; dziś 
już wiemy, że aptek- m iast głów nych są 
pewniejsze, niż w miastach mniejszych; 
jakże będą wyglądać, że je  tak  nazwiemy, 
gminne apieki i kto je będzie utrzymywał? 
Sądzimy, że także tylko wybiórki stanu apte
karskiego, bo rzeczyw iście trudno tu będzie 
wyżyć uczciwym sposobem.

Dla miast ustawa sanitarna zdaje się 
zupełnie niepotrzebna; lekarzy po m iastach  
liczba jest wystarczająca, ubodzy po szpi
talach bezpłatnie są leczeni, a po ambula- 
torjach porady szukać mogą; oprócz tego  
istnieje bardzo szlachetny zwyczaj u wielu 
lekarzy, że mają godzm y dla ubogich, na 
których darmo ordynują; zw ażywszy to

*) Nietrzelia tej dobrowolnej pomocy ze strouy 
sfer oświecenszych zDyt lekko cenić; oprócz jej sa 
nitarnej rzeczywistej wartości, której nieprzeceniam;, jest 
to ważny moralny węze> między dworem a Indem ; węz
łów tycb niestety jest tak mato, że żadnego z nich sry- 
waó nie należy.

wszystko, to zaprawdę tu trudniej o usu
nięcie biedy, niz o pomoc lekarską.

Sądzimy, że najrzeczywistszy Bkuiek 
takiej ustawy sanitarnej będzie ten, iz do
da ona około 4 centów do dodatków kra
jowych. Czy kraj jest w stanie znieść taką 
ciągłą i szybką progresję ciężarów, nie 
wierny kto będzie śmiał twierdzić, zwłaszcza  
w  obec równie prędko wzmagających się 
państwow ych wy dat ów. A jeśli nie, to  
stanie się  wręcz przeciwnie zacnym zamia
rom, w których pan Szczepanowski książ
kę swoję pisał: zamiast z biedy wybrnąć,
gorzej w nią zabrniemy. Mamy nadzieję, iż 
repirezentanci kraju dobrze jego  potrzeb, 
świadomi oprą się skutecznie projektowi 
do ustawy, która na pierwszy rzut oka bar
dzo piękna i pożyteczna, w rzeczywistości 
zbyt m ałe wyda stosunkowo do kosztów  
owoce, a bodajby nie wydawała gorzkich.

Zważmy wreszcie, że wcale nie jest 
ideałem naszym, by kra' nasz był ludny 
jak najw ięcej; i Irlandja jest ludna i dale
ko ludniejsza niż np. Szwecja, ale ta w zglę
dnie wysokim dobrobytem się cieszy, i to  
jest nasz ekonomiczny ideał. W ysoka lu 
dność jest ideałem dla pańsiwa; dla niego  
przybywające indywiduum, to materjał na 
rekruta, to konsument soli, tytoniu i spi
rytusu. W każdym więc razie sądziłbym, 
iż koszta wprowadzenia ustawy sanitarnej 
w życie głównie państwo, nie kraj nasz 
obciążać winny, a co do nas, nawet pod  
tym warunkiem nie m ielibyśmy jej za szczę
śliwy dla kraju naszego nabytek.

Stan rzeczy w Metz,
Paryski korespondent St. James's Gazette 

pisze do niej co następuje:
„Najcenniejszym przedmiotem jaki posiadam 

w tej chwili jest mój paszport wydany przez an 
gielską ambasadę w Paryżu i noszący na od
wrotnej stronie ałowa „Gesehen bei der KaiBer- 
lich, Deutschen Botschaft zur keise nacb FIsrbs- 
Lothringen, Paris, den 28-ter Jnni 1888. Burn*
hardt *

Paszport kosztuje pięć szylingów, wiza dzie
sięć szylingów. Do niedawna paszporia w angiel
skiej ambesadzie w Paryżu nie kosztuwały nic; 
teraz jednak podd°ny angielski mus. płacić za 
protekcją żądaną przez lorda Lyttnna w imienin 
iei Królewskiej Mości od „wszystkich, do któ
rych 10 należy*. Nie wiele wszakże jest zgło
szeń o paszporta w angielskiej ambasadzie i do
chód z tego źródła jest małoznaczący. Inaczej 
aten iesr w ambasadzie niemieckiej.

Od czasu kiedy nowy regulamin paszporto
wy dotyczący Alazacji 1 Lotaryngji wszedł w ży
cie, oficjalna rezydencja hrabiego Mu aster oblę
żoną jtost suplikantami, po większej części Fran
cuzami, Którzy w interesach osobistych lub han
dlowych pragną dostać się do zabranych prowincji. 
Formalności przez jakie Francuzi przechodzić 
muBzą są tak surowe, egzamin ich papierów trwa 
tak długo, że ruch turystów z Francji ku Wo- 
gezom i polom bitew nad Mosellą — zwykle tak 
znaczny w tej porze roku, ustał prrwie zupeł
nie. Erąd niemieck1 został prz skonanym o po
trzebie niewpuszozania Francuzów do Alzacji i 
Lotu-yngj., o tyle o ile da Bię to uczynić bez 
absolutnego pogwałcenia stusunków międzynaro
dowych.

Chociaż osoby należące do innych narodo
wości, które praguą przejść granicę I iancji, mu
szą mieó swe paszporta w.zowane w nnmieckiej 
ambasadzie w Paryżu, postępowanie względem 
nich jest muioj uciążliwem, leżeli nie zauitdba.ą,

szczęśliwy z ^go, iż zryffnm e Jadwigą, tobyś 
s i ' 11 e martwiła! Teraz rozpocznę nowe życie 1 
>1 1 pi ■żność światowa, którą się karmiłem, 

-przykrzył* mi się... Wśród tych ludzi nie zna
lazłem g ębonch uczuć, szlachetnej bezintereso- 

nosci, Połowę czasu się tam spędza na obm**- 
wiamu swoich przyjaciół... Skandal, zamącający 
nnyj£ spokoj, jest radości? tych, któiym służy za 
urozmaicenie rozmowy... miłość jest konwencjo- 
nalna... hucha się prawdziwie tylko używailel Ja 
się czuję odrodzonym, odkąd postanowiłem .sć, 
gJzia mię wiedzie serce, bez względu na to, czy 
życie przedstawi mi się jaku dogadzanie moim 
przyzwyczajeniom, ozy jaho odmawianie sobie 
zbytków, które dotąd ukazałem sa konieczną 
potrzebę życia... Będziemy pracowali: ograniczy
my się... Naszym zDytkiem będzie muzyka, czy- 
bfcńie i oędziemy szczęśliwi!
. — Ślicznie to wygląla w imaginacji, ale i ty
1 twoja artystka nie jesteście zdclui...

— Du wszystkiego się jest zdoluym, gdy wspo- 
îi-g# wielka miłość wzaiemna!

—■ Z aoy nr przynajmniej w nią wierzyć mogła.
— Wierz w nią mamo! Gdym wchodził do 

przedpokoju w Słupczy, usłyszałem dźwięki for
tepianu. Mimowoli, z przyzwyczajenia melomana 
zacząłem im się przysłuchiwać, i poznawszy, a 
może mając jasnowidzenie, że ło o71*! grała, po
czułem, że oprócz niej, wszystkie młode kobiety 
były mi obce i obojętne. Ogarnęłc mię niewypo
wiedziane pragnienie pójścia w k]erunku dźwię
ków, rzucenia się przed nią na kolana... Jadwiga, 
którą miałem za obdarzoną wyjątkowym wdzię 
kiem towarzyskim o której mówiłem ci, że z niej 
zrobię perłę talonów, wydała mi się naraz po
spolitą sroką, działającą mi na nerwy w sposób 
najdokuczliwszy A gdym ją potem ujrr.&ł zbla

dłą jaK ściana na mój widok, gdym w tej blado
ści wyczytał niewygasłą miłość dla mnie, począ
łem, że można naraz być najszczęśliwszym i naj
nieszczęśliwszym człowiekiem na świeefr... Pra
gnąłem wszakże opamiętać Bię wytrzeźwić.., my
ślałem. że pierwsze tc1 wrażenie przejdzie, że roz
sądek wybawi mię od podszeptów miłości... Uda
wałem zajęcie się Jadwigą, pozwoliłem jej sąd: ić, 
że a.ę nic między nami nie zmieniło... byłem j. 
małżonek, zdradzający żonę, więc tem brrdziej 
dla niej ujłużny... ale tc nie mogło trwać długo.., 
rozrądek przeszedł do obozu miłości i teraz ty 
mamo musisz mnie dopomódz., musisz mi pora
dzić!...

— Obraziłeś zacną rodzinę, okryłeś pannę 
śmiecnnością...

— Byłoby gorzej, gdybym został jej mężem... 
wtedy prawdziwie znsłimń ałaby na litość...

Władysław myślał, że przeprawa z matką 
tiudniej mu przyjdzie, że będzie musiał znieść 
skargi i wymówki. Zdziwiony był i uradowany 
zarazem, że wydawała t ię zrezygnowaną Ucało
wał jej ręce z zapułen.

— Zdaje n ; się marne, że i ciebie więcej ko
chane odkąd o^rą hłem nogą wszystko, co mfło 
ścią nie jest... Zobaczysz jaką ona będzis synową 
dla ciebie! Bęi^emy mieszkali razem, to nawet 
będzie oszczędniej... mam długi, ale nie jestem 
utracjusz... ograniczymj się, ale to znowu nic bę
dzie bisda...

— Ty mój marzycielu! — rzekła matka. — 
Dopóki ja między wam* będę, dopóty praktyczna
-rena życia będzie miaia przestawicie la. Potem... 

Rozia jest dobra i chętna, może Bię przyuczy, 
nałamie...

— Mamo, jesteś najlepszą, najdroższą, najro 
zumnieiszą z ranteh 1

Melicki widział Władysława, zajeżdżającego 
przed mieszK&nie matki, i zdawało mu się że tync 
«**mym powozem przybywało lego przeznaczenie. 
Wiedział, że ten piękny młodzieniec zabrał mu 
ooś, co mu było drogiem bez czego wszystko 
dokołi i własne serce wydawało mu e.ę pusty
nią. Uśm-echnął się gorżko.

— Więc ja doprawdy miałem nadzieję! — po
myślał. — Miałem ją, skoro czuję, żem ją utm- 
cił! Trzeba mi wracac do pracy, przy niuj zapo
mnę o osobistych bólach.

Poszedł zamyślony ku swemu mieszkaniu i 
kazał służącemu mieć wszystko w pogotowia do 
wyjazdu. Chma! za parę godzin opuścić Zakopa
ne. Potem udał się z pożegnaniem do kilku zna
jomych, nareszcii przyszedł do Rażyńckicb. Chciał 
ich pożegnać, ale szczególniej rhciał się przyj
rzeć twarzy, na którą Rózi? patrzała z miłością, 
chciał okiem, am.ejącem czytać w duszy ludzkiej, 
spojrzeć na cziowieka, z którym jej losy związa
ne być miały.

— Byłem tylko wykonawcą życzeń panf Ru 
żyńskiej, podpisując moje uazwiBko ua telegramie 
do pana . boję się, że pomimo oględności w jego 
zredagowaniu, musiałeś się pan baidzc przestra
szyć.

— M istocie byłem zamepokoiony, lecz teraz, 
gdy widzę matkę moją zdrową, jestem panu 
wdzięczny nieskończenie za wezwane mię do niej

— Wiesz, Wiadziu — zawołała pani Rażjń- 
Bka — że nrofesor zna dobrze, a nawet bardzo

{blisko Rozię
! A WI§0 moSS Pinu posiedzieć — rzekł 
|  Władysław z powagą, że pŁana Róża Korska zo- 

Btinis wkrótce moj% n&rzeczoną*
(C. d n.)
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zastosować się z jak największą akuratnością do 
żądań niemieckich. *

Anglik skutkiem narodowej swej pogardy 
dla wszystkiego, co pachnie oficjalną diobiazgo- 
wością częito z tego powodu ściąga na siebie 
niedogodncści. Lecz jeżeli podróżuje z swą ro
dziną do Wogezów, na przykład, to każdy czło
nek rodziny musi być wymienionym w paozpor- 
cie, nawet „bebe*, które mówić nie potrafi.

Jeżeli zapomniano napisać na paszporcie 
jak bćbć się nazywa, cała rodzina będzie zatrzy
maną na granicy. Urzędnik niemiecki nie ma 
po-ęcia o postępowaniu podług własnego uznania. 
Wszystkie instrukcje są dla niego rozkazami woj- 
skowemi i wykonywa je z straszną sumiennością. 
Pociąg, kh.^ pizywiózł mię z Paryża ac, Metz, 
był nieomal próżnym, gdy przybył do stacji nad- 
i panicznej BaLlly, gdzie egzaminują paszporta. 
Jak tylko ukazał się niebiessi surdut zpąsowemi 
wyłogami, wszyscy chwycili się kieszeni, by wy
dobyć z nich paszporta. Kr,tyczna nadeszła 
chwila dla tych, co mieli przyczynę nie czuć się 
zupełnie swobodnymi. Właśnie w chwili, gdy po- 
ciąg miai ruszać dalej, odkryto, że znajdowała 
s»ę w nim rodzina robotnicza złożona z mężczy ■ 
zny, kobiety i dziecka, niuposiadająca potrze
bnych papierów. Podróżowali oni całą drogę z 
Paryża z bileisaro do Metz, nieświadomi może 
nowego przepisu. Nie zwracając najmnieiszej u- 
wa5i na .eh protestacje, wyrzucono ich  natych
miast z wagonu W chwili gdy pociąg odchodził, 
można Dylo widzieć ich na peronie,- mężczyzna 
Pyl blady ze złości lecz milczał, kobieta wymy
ślała, dziecko płakało. Po przybyciu mojein do 
Metzu nie upłynęło jeszcze dwudziestu czterecn 
godzin, kiedy uwiadomiono m.ę, że główny ko
misarz poii°ji trzeciej sekcji prr.gnie mnie wl 
dzieć. Znalazłem osobistość tę siedzącą za biur
kiem w mały tu pokoju. Chociaż nie był wyla
nym, był on jednak zupełnie grzecznym Poka
zało się, że nie dałem dostatecznych objaśnień 
co do siebie na drukowanym policyjnym formu
larzu, jaki poprzodnibgo wieczora dano mi do 
wypełnienia. Policja chciała wiedzieć nietylko 
moje nazwisko, narodowość i profesją, ale także 
datę mego uroazen.a i religją. Zapytano mnie 
również, jak długo zamyślam w Metz zabawić i 
jak zamyślam czas mój spędzić.

Sprawozdanie, jakie zdałem •  sobie, zda- 
swału się zadowalmającem, gdyż ku końcowi n a 
szego spotkania wyraz iokwizytorjalny opuścił 
twarz komisarza i wydawał mi się on nieomal 
przyjemnym. — Policja trzyma Metz w równie 
silnych szponach w znaczeniu cywilnem, co załoga 
w znaczeniu wojskowem. Miasto jest podzielone 
na sześć sekcyj policyjnych, których giówni ko
misarze odbierają swe instrukcje od centralnej 
władzy i jej składają rapona. Każdy obcy, który 
wejdzie do miastu, spostrzeże się rychło, że go 
pilnują z troskliwością, która w miarę stopnia 
jego draż.iwości na taki dozór, może być żenującą 
lub nie. Moje pierwsze wrażenie przybywszy tutaj 
było, że przywiązanie mieszkańców miejscowych 
do Francji nie jest tak silne, jakby chcieli Fran
cuzi, byśmy wierzjli. — Sądząc powierzchownie, 
nic nie mogłoby być spokojniej?zem jak życie tu
tejszych mieszkańców. — Stare francuskie lub 
metzskie plemię wydawało się zupełnie przy z wy- 
czajonem do obecności Niamców pośród siebie 
i z nimi zlanem. — Bliższa obserwacja zmusiła 
mnie do bardzo różnej konkluzji. Ci igłą immi- 
gracją z za Renu Metz zostało bardzo zniemczo
nym, lecz Metzczycy w sympatji swej są daleko 
więcej francuscy, niż przed wojną.

V zwyczajnych sprawach życia mieszają się 
om z Niemcami, lecz socjalnie te dwa elementa 
nie łączą się wcale. Jest wiele kawiarń, gdzie 
mówią tylko po francuzsu, w innych znów słyszy 
s>ę tylko język niemiecki. Nawet ci Litaryngczy- 
cy z niższej klasy, którzy rozmawiają zwykle nie- 
mmcidzn patois, nazywają się Francuzami gdy 
uczynić to mogą oez narażenia się. Młodzi Metz- 
Cm,nie, którzy byli chłopcami gdy miasto nale
żał. do Francji i którzy odsłużyli sv ój czas w 
armji niemieckiej, wracają do swych towarzystw, 
afa tylko zoata_ą wolnymi, i uchodzą nadto za 

bardziej nieprzyjaźnych Niemcom od starszych 
pokoleń. A jednak spodetko wanie pośrednie cięży 
na robotnika tutaj mniej, jak we Francji. Chleb 
i tyteń — by wymienić tylko dwa przedmioty — 
są wieia tiń.za tutaj iak we Francji. Z innej 
strony jednak hanael w za-to u a proca wszel
kiego rodzaju jest trudną do otrzymania. Niemcy 
wydali ogromne sumy na budowanie fortów, lecz 
zatrudniali tylko memiecKich i włoskich robotni 
ków. Lotaryngczycy * Alzacczycy uważani są wi 
docznie za naród podbity, gotów do rokoszu. 
Wszystkie starania koncyljacji zostały, zdaje się, 
zanieehanomi i wygląda, jak gdyby prowincje te 
miały być zniemczone przymusową emigracją 
tych, ntórzy tak przez węzły famil jne, jak przez 
sympalję polityczną są przywiązani do Francji.

W miarę jak mieszkańcy opuszczają Alza
cją i Lotary ngją, miejsca ich zabierają Niemcy.

1)

Za winy niepopełnione
przez

J E .  W e r n e r
przetłóm actyła z niemieckiego H. W

T O M  I.

I.
Jasny bli sk słoneczny objął gorącym uści

skiem całą okolicę, srebrne 3zyby jeziora ciągnęły 
się lśniące daleko i odtwierciadlały obraz mia
sta, które się w całej swej malowniczej piękno
ści nad brzegiem wznosiło, a w dali wyłaniał się 
z poza złotej chmary majestatyczny łańcuch gór 
o ostrych tu i ówdzie śniegiem pokrytych wierz
chołkach.

Na przedmieściu ciągcąeem się wzdłuż wy
brzeża. bogntem w pyszne wille i starannie utrzy
mane ogrody, leżała mała posiadłość wyróżnia
jące. się skromną powierzchownością od innych. 
Jednopiętrowy, biało tynkowany domek nie zda
wał się być wcale siedzibą zbytków i bogactwa, 
świadczył zaledwie o skromnym dobrobycie, a 
otwarta, dzikiem winem zareśnięta weranda była 
jodyną jego ozdobą. Pomimo to całość robiła 
bardzo miłe i ujmujące wróżenie, a niewielki ale 
starannie piełęgnowanj ogród, ciągnący się aż po 
sam brzeg jeziora dodawał tej małej posiadłości 
nadzwyczajnego uroku.

Po we. indzm, która w czasie upałów przy- 
j smne d rwała schronienie, przechadzało się dwóch 
panów ży ą zajętych rozmową. Starszy z nich 
by1, mężczyzną może pięćdziesięcioletnim, ale po- 
s tac uo ziemi cjcnylona i włos całkiem siwy ro
biły go o wiele  ̂ starszym. Głębokiemi brózdami 
poorane oblicze świadczyło o licznych walkach i 
cierpień ach, a ostra l'nja zarysowana w około

To też handel w Metz, który kilka lat temu był 
prawie wyłącznie w ręku miejscowych mieszkań
ców, teraz w wielkiej części jest w ręku Niemców. 
Wszyscy, którzy mają tutaj umieszczone swe ka- 
pi ały. jakkolwiek mogą być ich polityczne róż
nice w innych kwestjach, są głęboko niezadowol- 
nieni z nowej regulacji paszportowej, z powedu 
szkody, jaką ona wyrządza handlowi. Jest też 
zamiar podania prośby do rządu o zniesienie 
restrykcji tak szkodliwych dla interesu jego wła
snych poddanych. Do skarg z powodu paszportów 
dołączyła się inna — nie ważna w porównaniu, 
lecz którą golicphilska część ludności uważa za 
extra kroplę do przepełnionego kielicha roz
drażnień. Do 1 lipca moneta fri nenska miała 
wolny bieg frataj, nadszedł potem rozkaz wzbra
niając} kupcom przyjmować ją. Metzczanm zwy
kli byli dotąd liczyć w wszystkich swych handlo 
wycn transakcjach na franki i 80us’y: Czunią to 
i teraz mimo oficjalnego zakazu. Jeżeli wejdziesz 
do sklepu , by coś kupić, powiedzą ci cenę wmo 
necie francuskiej i przypuszczają, że wiesz ile to 
wynosi w markach i fcnygach*.

l is t  Ojca iw . Papieża Leona XIII.
do Biskupów irlandzkich.

Ostatni list Papieża Leona XIII do bisku
pów irlandzkich brzmi w przekładzie jak nastę
puje:

Do naszych czcigodnych braci, Biskupów 
irlandzkich 

Leon X I I I  Papież
Czcigodni bracia, pozdrowienie i błogosła 

wi. n jtwo apostolskie.
Często, z wysokości tej Stolicy Apostolskiej, 

zwracaliśmy Nasze myćli i Naszę troskę ku wa
szym współobywatelom katolickim i kilka razy 
uczucia, jakiemi jesti śmy napełnieni dla Irlandii, 
wypisane zostały w publicznych dokumentach, 
tak że wszystkim powinny być znane, jakiemi są. 
Prócz rozpo-ządzbń, Które roku zeszłego święta 
Kongregacja Propagandy wydała z Naszego i o z - 
kazu dla Irlandji, dwa lis ty, które napisaliśmy 
do czcigodnego B ata Kardynała Mac-Cabe, Ar
cybiskupa w Dublinie, świadczą o tern dosyć ja
mo. To samo świadczy nasze przemówierie, w 
Któ-em odezwaliśmy się niedawno temu do licz
nych katolików Waszego narodu, którzy nietylko 
złożyli Nam powinszowania i życzenia szczęścia, 
lecz oświadczyli jeszcze wdzięczność za czułą 
opiekę, jaką mamy dla Irlandji. Nareszcie tych 
ostatni miesięcy, kiedy postanowiono wznieść tu 
w Rzymie kościół na cześć św. Patrycjusza, wiel
kiego Apostoła Irlandji, calem sercem poparliśmy 
ten zamiar i podług możności starać się będzie
my o jpgo wykonanie.

Mając zawsze tak ojcowskie uczucia w ser
cu Naszem, nie możemy ukrvć togo, że z bole
ścią i ze smutkiem przyjęliśmy ostatnie wiado
mości, jakie nadeszły z Irlandji — chcemy mó
wić o ni Jspodzianem zaburzeniu umysłów, jakie 
nagle powstało dla tego, że św. Kongi eg* eja In
kwizycji oświadczyła, iż nie wuino używać sporo 
bu obrony, nazwanej „planem walki* i „bojko
towania*, którego wielu już używało. — A smu- 
tnibjaZom jeszcze jest to, że wielu jest ludzi, co 
zwołują lud na hursliwe zebrania; w tych zebra
niach zdania nierozważne i szkodliwe są wypo
wiadane, a powaga Dekretu wcale nie jest oszczę
dzana, fałszywe tłumaczenia zmieniają znacznie 
jego myśl i jego doniosłość. Co więcej, utrzymują, 
że nie potrzeba mu być posłusznym, jakoby wła
ściwym i prawdziwym obowiązkiem Kościoła nie 
było sądzić o moralności i niemoialuosci uczyn
ków ludzkich

Ten sposób działania nie jest wcale w zgo
dzi. z godnością cbrześuj&ńską, która musi posia
dać następujące cnoty: umiarkowanie, szacunek, 
uległość prawowitej władzy. Prócz tego nie przy
stoi mieć w dobrej sprawie pozoru naśladowania 
tych ludzi, którzy przez rozruchy chcą osiągnąć 
to, do czego nia mają prawa. A sprawa ta tern 
jest ważniejszą, żo wszystkie .e rzeczy starannie 
rozważyliśmy tak, że mamy dokładną i  zupełną 
znajomość Waszego położenia i znamy powody 
sKarg ludu. Są powagi, którym należy wierzyć; 
pytaliśmy Bię Was samych, co więcej, roku ze
szłego wyełaMlmy do Was legata, człowieka bie
głego i mądrego, aby Bię jak ntjstaranniej do
wiedział o prawdzie i Nam ją wiernie przedłożył. 

L,id irlandzki osobno i publicznie podziękował 
Nam za ten akt pieczołowitości. Czyż to więc nie 
jest zuchwałością utrzymywać, jak to czyn ą, że 
wydaliśmy sąd o rzeczy, której nie znal.śmy do
statecznie? Mianowicie też, że potępiamy to, co 
zgodnie potępiają wszyscy ladzie praw., którzy 
nie będąc wmięszani do sporu, „ądzą w tych rze
czach spokojnie.

Nie można także bez lekceważenia sprawie
dliwości podejrzy wać Nas, jakoby sprawa Irlim- 
dji nie leżała nam na sercu i jakoby&my mało 
się troszczyli o les ludu Waszego. Położenie, w 
jakiem znajdują się Irlandczycy, więcej Nas ob-

ust robiła twarz całą na pierwszy rzut oba pra
wie niemiłą. W oczach tylko błyszczał ogień mło
dzieńczy, którego latami smutne doświadczenia 
przygasić nie zdołały, a który dziwną stanowił 
sprzeczność z srebrnym włosem i przygarbioną 
postacią

Towarzysz jego był daleko młodszym; mógł 
mieć lat dwadzieścia siedm, szczupły, średniego 
wzrostu, słuszny raczej, o rysach nieregularnych 
ale nadzwyczaj ujmujących. Ciemno-kasztanwwaty 
włos ocieniał czoło białe i myślące, z pod któ
rego poważnie na świat patrzyły głębokie nie
bieskie oczy; twarz tej matowej bladość' która 
nie będąc wyubiem chorom.wości mówi o życiu 
myśli i czynu, nosiła wyraz spokojnej, świadomej 
siebie energji, który rzadko napotkać można u 
ludzi w jego wieku. Obie te postacie stanowiły 
kontrast uderzający,

— Zatem na serjo chcesz nas już porzucić, 
Jerzy, — zapytał starszy z żalem.

Młody człowiek uśmiechnął się.
— Już? Sądzę, panie doktorze, że i ;ak jOŚć 

długo nadużywałem pańskiej gościnności. Nie 
miałem nawet zamiaru tak długo tu pozostać, ale 
pan tak serdecznie przyjąłeś człowieka obcego, 
za którym nic me przemawiało jak tylko przy
jaźń  z synem pańsk.m z czasów uniwersyteckich, 
że czułem się jakby wśród swoich. To też nigdy 
nie zapomnę...

— Proszę cię Jerzy, nie dziękuj za to, co dla 
mnie było największą przyjemnością — przerwał 
doktor. — Boję się tylko, żebyś tam drogo nie 
musiał opłacić tej gościnności. Nie wiem czy ,ak 
łatwo zechcą przebaczyć asesorowi Winterfeldowi 
dłuższy pobyt w moim domu. Nie ukrywałem 
wszakże przed tobą konsekwencji i zapowiedzia
łem ci na samym wstępie, że odwiedziny twoje 
u nas ją krokiem, kta :y fatalnie może wpłynąć 
na cate twoję karjerę.

Ironiczry ton tej uwagi wywołał lekki ru
mieniec na twarz młodego Winterielda.

chcdzi, niż kogo i .ego, i gorąco pragniemy, aby 
mogli osięgnąć dc/ną pomyślność i żyć wreszcie 
w pokoju, do któręo mają prawo. Nigdy im nie 
zaprzeczaliśmy praa walki o polepszenie swego 
położenia, lesz cy można pozwolić na to, aby 
ta walka była żrócęm zbrodni? Właśnie dla te
go, że pod wplywm namiętności i w skutek 
wmięizania się partjipolitycznych używać można 
i uczciwyen i megoeiwycn środków do obrony 
tej samej sprawy M^zawsze staraliśmy się o to, 
aby wskazywać na >, co jest uczciwe i co nie
uczciwe, i aby c wodzić katolików od tego 
wszystkiego, co pcięm moralność chrześciańoka. 
Dla tego tez w stoswnym czasie napominaliśmy 
Irlandczyków, aby pmiętaii o tern, że są katoli
kami, i ażeby niczc-p nie podejmowali, toby by
ło przeciwne uczciwści naturalnej lub niezgodne 
z prawem boźem. Otatm dekret nie niógł zatem 
dla nieb być niespoeisnką i to tem mniej dla 
tego, że Wy sami, 'zcigodai Bracia, zabrani w 
r. 1881 w Dublinie^awezwaliście duchowieństwo 
i wiernych, ażeby aj powstrzymali od wszelkiego 
działania, przeciwngo publicznemu porządkowi, 
miłości bliźniego, jk n. p. od niedopełniania zo
bowiązań, które prwo nakłada, od czynienia 
krzywdy komuś alb*.na jego osobie, albo w je 
go własności, od stmani? gwtłtownego op^ru 
prawom, ogioszonyi dla ogólnego dobra, od 
przystępowania do tajnych stowarzyszeń i od 
innych rzeczy tego ndzaju. Te polecenia bardzo 
sprawiedliwe i hanzo na czasie, potwierdzamy 
bezzwzględnie.

Lecz ponieważ codziennie wzrastająca gwał
towność nam ętnośc: mogłaby mimc to pociągnąć 
za sobą lud i ponieiaż nie zbywa na ludziach, 
którzy stawili sobie :a cel rozbudzać coraz bar
dziej te namiętność' uznaliśmy za konieczne dać 
dokładniejsze aniżel przedtem przepisy, odnoszą
ce się do tego, czgo wymaga sprawicćhwcść i, 
miłość chrześcjański Naszym obn ązkinm było 
nie pozwolić na to, iby tylu katolików zapuszcza
ło się na tę drogę liską, która doprowadziłaby 
raczej do zupełnej niny, aniżeli do zmiejszema 
nędzy. Trzeba więc patrzeć na rzeczy w ich wła 
ściwem świetle. Ob Ir.andja zdołał, ujrzeć w 
Dekrecie, o którym mówimy, Naszę dla niej mi
łość i Nasze p.agnimie przyczynienia się do tej 
pomyślności, która Łce otiągnąć, — bo nic spra
wie najuczciwszej tł. nie szkodz.. jak uięszanie 
do jej obrony środkw gwałtownych i niesprawie
dliwych.

Powiadomicie, Czcigodni Bracia, o t  m, co 
Wam piszemy, Irlariję. Lecz przez 2gouność bez
względną w zapatrywaniach i dążeniach i oparci 
nietylko na własnej powaaze, lecz tassże na Wa
szej, spodziewamy sę, że w .ale otrzymacie. Otrzy 
macie mianowicie to że namiętności nie będą już 
zaciemnały zdroweg. o rzeczach sądu, że ci, któ
rzy rozburzyli lud, żałować będą tego, co tak 
nierozważnie uczynił. Ponieważ wielu jest ludzi, 
którzy szusają pczoów, ażeby się uctyiićodobo 
wiązko w najbardziej pewnych, postarajcie się o 
to, by żadnej nie było wątpliwości co do powagi 
DÓkre .u św. Iukwizyjji. Postarajcie się o to, aby 
wszyscy zrozumieli, że sposob obrony, który za
kazaliśmy, jest zupdnie niedozwolony. Można sta
rać się bronić interisów prawowitych środkami 
prawnemi, a mianouue, jak przyotoi na chrze- 
śej in, nie obrażająt sprawiedliwości i n.e wyła
mując się z pod je posłuszeństwa naprzeciwko 
św Stolicy A^ostolsliej. Są to cnoty, które były 
po wszystkie czasy 11ł  Irlandji źródiem pociech 
i siły

Tymczasem jaki zadatek darów niebieskich, 
jako świadectwo Nar ej łaskawości udz.ełamy w 
Panu Wam, Czcigodni Bracia, duchuwłeńatau 
ludowi irlandzkiemu Apostolskiego błogosławień-

Dan w Rzymie i  św. Piotra 24 czerwca 1888. 
Naszego pontyfikatu r. IB.

Leon X l I I t Papież.
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Lwów, dnia 1 sierpnia.
Z  pobytu arcyksięcia Rudolfa we Lw o

wie w dniu wczorajaiym relację naszę musimy uzu- 
pefrnć przedewszyjtkicm obszerniejszą wzmianką o 
ćwiczeniach, jakie weaoraj zrana odbyły się na uło
mach zamarstynowskich.

Do ćwiczeń tyeli popisowych powołano brygadę 
jen, Alboriego, złożoną z pułków 30 i 95, pod 030- 
bistem dowództwem brygadjera tudzież pułkowników 
Tempisa i Giuma. Ar„yksiążę przybył na miejsce po
wozom wkrótce po godzinie 6 zrana i dosiadłszy 
zwykłego oficerskiego konia odbył krótki przegląd 
brygady, poezem rozpoczęiy się właściwe ćwiczenia, 
których tematem był atak  wykonany na górę pod 
Zbuiskami (zwaną Meridian mire) i na lasek „Na 
slarycn piecach* które to oba punkty obsadzone były 
oddziałami maskującemi nieprzyjaciół. Na falistym te
renie linja bojowa rozwijała się baruzo pięknie i dla 
widza przedstawiała obraz nader Zajmujący, — biorą-

— Sądzę doktorze, iż dałem panu niejedno
krotnie aowody ile cenię uamoistność moją i jak 
w danym razie potrafiłbym jej bronić. Stanowi
sko moje nie wkłada na mnie przec,eż obowią
zku zrywać stosunków przyjaźni czysto osobistej 
natury.

— Nie ? Sądziłbym przeciwnie. Zresztą pokaże 
się to za twuim powrotem. Nie zapominaj Jerzy, 
że przyszłość twoja w rękach Rawena.

— Nie zdaje mi się, żeby się szef mój tak 
bardzo interesował ftrjami swoich urzędników — 
odparł Jerzy spoko,nie. — Jest oa niezaprzeoze 
nie żelaznej surowości we wszystkiem co służby 
dotyczy, aie nigdy nie wgląda v nasze stosunki 
prywatne. Pomimo, że w.-ile do przyjaciół jego 
się me liczę, muszę mu oddać tę sprawiedliwość. 
Wiesz pan przecie, że jestem stanowczo przeci- 
wniKiem kierunku jaki obrał Rawen, a zatem i je
go osobistym nieprzyjacielem, lecz jako pudwła- 
dny muszę do czasu milczeć i ślepo słuchać 
rozkazów.

— Do czasu? — powtórzył doktor szorstko — 
Powiadam ci, on was wszystkich nauczy raz na 
zawsze milczenia i posłuszeństwa, a jeślibyście 
się okazali nie dotc pojętnymi, zgniecie was i 
zgubi. To jego sposób, jak zresztą wszystkich 
tych podłych karjerowiczów.

Jerzy potrząsnął grową.
— Za aaleko pan idziesz. Baron ma wielu 

nieprzyjaciół otwartych i takich, którzy się ze 
swą nienawiścią taić muszą, ale nikt mu jeszcze 
nie śmiał zarzucić.

— A więc ja się ośmielam 1 — gwałtownie wy
buchnął doktor — pogardzam nim i wiem co 
robię.

Młody człowiek popatrzał nań w milczeniu 
— po chwili odezwał si« nieśmisło:

— Doktorze Brurow, wybacz mi pan pytanie 
może niedyskretne. Go zaBzło właściwie między 
panem a moim nzefcin? He razy imię jego wspo- 
mmanem bywa, zdradzasz pan nienawiść, której

cy udział w ćwiczeniach mniej może byli zachwyceni, 
gdyż teren właśnie z powoda swej falistości był dla 
wojska nader uciążliwym. Po rozwiązaniu taktycznego 
zadania, dał arcyksiąźę o godz. 10 znak ażeoy zatrą
biono na odpoczynek, poczem cała brygada w wzoro
wym porządku raźno i w doskonałem tempie przede
filowała przed następcą tronu, mimo że teren bagni
sty i nierówny był dla defilady jak  najgorszy.

Podczas powrotu do miasta niezliczone tłumy 
ludności gromadziły się po drodze i postępowały obok 
powozu arcyksięcia. Mimo ogromnego tłoku wypadku 
żadnego nie było.

Wspomnieliśmy wczoraj, łe  o godz. 12 w po
łudnie podejmował następcę tronu śniadaniem J . K, W. 
książę W urtemberski. Śniadanie podano w ogrodzie 
pod werandą. Do stołu z nakryciami dla 15 osób 
zasiadł następca tronu, gospodarz, JE . namiestnik, 
tudzież dostojnicy wojskowi: Mayer, Giesl, Kriegs- 
hammer, Kukuli, Gradl, Kraumann, br. Gagen, br. 
Spinette, br. Albori, W atek, hr. Rosenberg-Orsini i 
adjutant Florianschiltz. Menu śniadania było nastę 
pująee: Potage de tortue d'Angleter.re, hupreme 
de volaille, JRostbeef d'aloyau d la Frangm.se, 
Bindom aux tru/es, Salade, Compote, Macćdoine 
dc cegumes, Glace au chocolat, Bessert et fruits, 
Cafe.

Podczas śniadania przygrywała orkiestra 9 puł
ku piechoty pod kierownictwem p. Falla

Na krótko przed godz. 2 powrócił arcyksiąźę 
do swego mieszkania, skąd po połuduiu udał się na 
lustrację koszar wojskowych lwowskich, Wieczorem
0 godz. 7 zebrało się grono złożone z 24 osób, ia- 
proszonych przez arcyksięcia na objad w dolnej sali 
hoielu George’a. Podczas objada przygrywała kapela 
9 pułku ustawiona na dziedzińcu hotelowym.

Do stołu obok arcyksięcia zasiedli J. K. W. 
ks. W urtemberski, p. marszałek krajowy, JE . na
miestnik, tudzież dostojnicy wojskowi a m.ędzy nim, 
pułkownicy pułków stojących załogą we Lwowie pp. 
Giunio. Dylewski, Wenzel, Tempis, P iłat, Wiener
1 Prawda.

Na stół podano: Soupe Imperiale, łosoś-sauce 
holland„ise, polędwica garnirowana, kurczęta z sałutą 
i kom potom , budyń dyplomatyczny, ow oce, lody 
i deser.

Po objedzie odbył aicyksiążę krótki cercie w 
sali bocznej, poczem zaraz wyjechał w towarzystwie 
asystujących mu pp. Mayera i Giesla na dworzec 
kolei Karola Ludwika. Tutaj oczekiwał dostojnego 
g. ścia inspektor kolei p. Bnresch, któremu arcyksią- 
żę osobno wyraził podziękowanie za towarzyszenie 
pociągowi dworskiemu w drodze z Krakowa do Lwo
wa. Znraz potem wsiadł arcyksiąźę do swego wagonu 
i tam do godz. 2 w nocy pracował. Trzy wagony 
salonowe, służące arcyksięcia w podróży Btały na 
dworcu po lewej stronie; ruch pociągów na dworcu 
odbywał się w taki sposób, że arcyksiąźę mógł noc 
spędzić zupełnie spokojnie.

Dzisiaj zrana o godz. 6 połączono wagony salo
nowe arcyksięcia z pociągiem kolei państwowej id ą 
cym do W ęgier —  i w  oznaczonym czasie pociąg 
ten, który prowadzą pp. Kłosowski dyrektor rnchu i 
Iluppert inspektor kolei państwowej, ruszył w drogę 
do Lawocznego i stamtąd dalej na Węgry.

Mianowania, Prezydent Ministrów jako kiero
wnik M inisterstwa spraw wewnętrznych, zamianował 
komisarza powiatowego, W iktora Kalitę, komisarzem 
policji przy lwowskiej dyrekcji policji.

Prezydjum c k. wyższego sądu krajowego we 
Lwowie zamianowało prakty Kar ta rachunkowego A loj
zego W iktora Lewickiego, asystentem rachunkowym, 
tudzież praktykanta rachunkowego c k. kiajowej 
Dyrekcji skarbu we Lwowie, Jana Józefa Niestenber- 
gora, praktykantem  rachunkowym przy c. k. wyższym 
Sądzie krajowym wc Lwowie.

Awanse w armji, które ogłoszone zostaną 
dnia 18 sierpnia br. w dniu urodzin Najj. Pana, 
obejmą przeszło 800 osób. Oprócz bowiem awansów 
nadzwyczajnych w rangach oficerskich niższego s to 
pnia, będą równocześnie uzupełnione luki powstałe 
od czasu majowego awansu i zamianowani aspiran
tami oficerskiemi uczniowie szkół wojskowych, którzy 
kursa nauk obecnie ukończyli.

Hr. Jarosław Wiśniewski attacnś ambasady 
anstrjackiej na dworze serbskim, po kilkodniowym 
pobycie W iedniu wrócił onegdaj do Belgradu

P. Oiton Hausner wyjechał na pobyt letni 
do Vorderbrilhl koło Badenu pod Wiedniem i mie
szka w hotelu Hajeka.

Kandydatury. W okręgu Rudki-Komarno po
stawiona została kandydatura p. W łodzimierza Łu- 
szpińakiego, miejscowego notariusza, w okręgu zaś 
Stanisławowskim spora liczba poważnych ob/w ateń 
stawia kandydaturę dra. Leona Bilińskiego, posła do 
Rady Państwa. Miejscowy zaś organ agituje za dr 
W alerjanem Szydłowskim, teraźniejszym burmistrzem.

Wystawę obrazu MatejK) „Kościuszko pod 
Racławicami, otwartą od 20 czerwca do 19 l.pca br. 
zwiedziło około 18.000 osób. a dochód za sprzedane 
bilety wstępu dla 13 791 osób wyniósł b:u tto  2.002 
złr. 95 ct.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nisku, z grupy gmin wiejskich, rozpisa 
Dy został na dzień 11 września b. r.

■— i— ■ ■ llWTTimillTIM i mi u— — i— ——  —

przyczyną li tylko polityczne względy być nie 
mogą. Zdajesz się pan znać go bliżej.

Wargi Brunowa zad.g Jy nerwowo.
— Byliśmy za miodu uaj-mrdeczmejsrą zwią

zani p’zyjąźnią — wyjęKnął głucho.
— To być n.e może 1 — wykrzyknął Jerzy. — 

Pan i...
— Baron Arno Rawen, Ekscellencju, guberna • 

tor prowincji R., zaufany przyjaciel i ulubieniec 
włudz najwyższych — dokończył doktor, kładąc 
szczególny nacisk na każde słowo. — Dziwi cię 
to, nieprawdaż ?

— Rzeczywiście, nic podobnego nie przy3złoby 
mi ca myśl.

— Bo też i wiele wody uołynęło od tego 
czaru. Wtedy nazyw*ł się on tylko Arno Rawen 
i był ubogim i jak ja nieznanym. Poznaliśmy się 
w nftjburzhwszych czasach, wśród partji. której 
stronnikami byliśmy obaj. Rawen z nadzwyczaj- 
nem swem uzdolnieniem, z wściekłą, na mc nie 
baczną energją, lubo znacznie młouszy odemme, 
dał nam wkrótce uczuć swą wyższość bezwzględ
ną. Ufaliśmy mu ślepo, a ja Kochałem go nad 
wszysiKO w świecie. W nim się skoncentrowały 
wsz stkie młodości mojej marzenia, on był mi 
wzorem, ideałem niedoścignionym, był mi wszyst- 
kiem, aż do dnia, w którym Bwój honor rzucił 
na pastwę ambicji i zt.przedał się ^.ałem i du- 
izą naszym nieprzyjaciołom, prześladowcom na
szej sprawy, oddając nas w ich ręce. Mizantro
pem, nieprzyjacielem rodu ludzkiego mwią mię 
mądrzy ludzie, którzy nigdy nie doznali zawodu, 
nie przeżyli czarnej godziny rozpaczy. Jeśli ta
kim jestem, to stałem się nim w duu, w którym 
wraz z przyjacielem straciłem wiarę w ludz
kość całą.

Odwrócił się ewałtownym ru:hem. Widać 
było, że to wspomnienie dziś jeszcze do głębi go 
wzburzcie.

— Zatem jest coś prawdy w pogłoskach, któ
re opowiadają o jakiejś plamie, ciążącej naprze<

Na uniwersytecie krakowskim otrzymał* 
stopnie doktoiów praw pp. W incenty Daniec, z Bo
chni i Stanisław Miziewicz, z Radomia w Królestwie 
pokkiem .

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych przed c. b. komisją egzaminacyjną w Rze
szowie rozpocznie się dnia 17 września br.

■J* Józef Sporny rozległej sławy inżynier 
warszawski, znany w kraju naszym z odbytego przed 
kilku laty we Lwowie zjazdu techników, zmarł w 
Otwocku w 69 roku życia.

Ś. p. Sporny był synem majora wojsk polskich 
z r. 1863. Po ukończeniu gimnazjum wstąpił na 
praktykę do inżyniera pułkowego UrbańsKiego, i już 
w 18 roku życia otrzymał stałą posadę. Awansował 
szybko. W 40 roku życia był inżynierem powiatu 1 
piotrkowskiego i dopiero wtedy, celem uzupełnienia 
fachowej wiedzy wziął się do nauKi języka franco- 
skiego i niemieckiego.

Po kilkoletnim pobycie we Francji i Anglji, po 
zwiedzeniu ważniejszych robót w Europie i Afryce 
(jak studnie artezyjskie na Saharze), wrócił do kra jo 
i niebawem zyskał znaczenie i sławę powagi Jako 
pomocnik inżyniera miasta Warszawy napisał parę 
dzieł i rozpraw jak n p .: „Hydraulika agronomi.,zna* 
i przełożył Morina: „Mechanikę stosowaną*, a jedno
cześnie opracował pierwszy plan kanalizacji m. W ar
szawy i zasiadał w komitecie dla tej sprawy usta
nowionym.

Opuściwszy służbę rządową, Sporny skierował 
swoję działalność w kierunku ważnych przedsiębiorstw 
prjwatnych, czego dowodem założenie pierwszego na 
wielką skalę zakładu hydraulicznego, a następnie 
fabryki asfaltu, którą ostatniemi czasy wysoko roz
winąwszy, prowadził do spółki z hr. Ludwikiem K ra
sińskim.

Po za pracą zawodową ś. p. Sporny położył 
wielkie zasługi jako obywatel kraju i członek społe
czeństwa, dla którego niezmardowanie pracował. Nie 
ma w Warszawie instytucji, do którejby ś. p. Sporny 
nie należał, a w wielu z nich brał czynny udział. 
Był wice-prezesera Towarzystwa wioślarskiego, p re
zesem reprezentantów rbsursy obywatelskiej, człon 
kiem zarządu Towarzystwa ogrodniczego, kontrolerek 
spółki ogrodu zoologicznego, j'ednym z główniejszych 
inicjatorów spółki owocowej i t. p . , a nadto wystę
pował nieraz jako prelegent na katedrze.

Od marca zeszłego roku ciężko był chory, cho
ciaż i w tym czasie nie opuszczała go pewna ducho
wa żywotność i encrgja. Cześć i pokój pamięci za
służonego pracownika i dobrego syna Ojczyzny!

Zmarli. Seweryn Prus Rodkiewicz, były właści
ciel dóbr, zmarł we Lwowie w 66 roku życia.

Mikołaj Tur Przedrzymiei ski, oficer wojsk pol
skich z r. 1831 zmarł w 86 roku życia w dobrach 
swoich Sierakowce, gdzie dzisiaj przed południem 
na cmentarzu miejscowym zwłoki jego pochowano.

Rada miejska. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się ju tro  we czwartek, d. 2 sierpnia o godz- 
6 wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dzień- 
Dym, bardzo obfitym, bo obejmującym 33 punktóWi 
między sprawami ważniejszemi znachodzimy: wy-
dzierżawienie młyna nad stawem pełczyńskim, dostaw* 
kam ienia z góry ratyńskiej, przeznaczanie nauczyciel' 
i nauczycielek szkół ludowych lwowskich, dalej wnio- 
ski w sprawie malowania fasad domów i zarząuzen:*t 
ażeby w sieni każdego domu znajdowały się tablic® 
z dokładnym wykazem lokatorów.

Plac pod teatr. W sprawie wyboru placu pod 
teatr otrzymujemy od p. Ferd. Wysockiego, c. k. ar- 
ckiwarjusza urzędu loteryjnego, pismo, w które® 
zwraca naszę uwagę na grunta pp. Lodaera i Loscb* 
przy piacu Strzeleckim i ul. Saarbkowskiej. ł

Czyniąc > zadość żądaniu autora, notujemy te*1 
projekt, ale zdania o nim nie mamy żadnego, - boi 
w yżniem y otwarcie, nie znamy wcale tych gruntó-n 1 
nie wiemy, czy nie nastręczyłyby one jakich technic*' 
Dych trudności. Komitet zajmujący się kwestją wybo
ru placu niech jednak weźmie pod rozwagę i proje*1 
p. Wysockiego.

P. Adolfina Zimajer, śpiewaczka naszej trupf 
operetkowej, udaje się w tych dn.ach na występy go
ścinne do Pragi i Berlina.

Towarzystwo weteranów wojskowych 
imienia arcyks. Rudolfa urządza w" niedzielę nadcho
dzącą dnia 5 sierpnia w ogrodzie nad stawem Kisilki 
drugi festyn na rzecz fundu92u dla wdów i sierót p° 
weteranach wojskowych. Dochód z pierwszego festynu, 
nie nazbyt faworyzowanego przez pogodę, był nader 
szczupły wyniósł bowiem zaiedwie 36 złr. 36 ct. * 
łącznie z aatham i członków wydz;ału  56 złr. 10 ct. 
Wypada życzyć, ażeby przyszłemu festynowi pogodn 
więcej sprzyjała, a w takim wypadku niezawodnie i 
zabawa większemi względami publiczności i fundus* 
weteranów większym zasiłkiem cieszyć się iiądą.

Do egzaminu dojrzałości w gimnazjum 
stanisławowskim przystąpiło w br. szesnastu abiwr- 
jentów. Z tych dwom pozwolono poprawić egzamin 
po wakacjach, zaś za dojrzałych uznani zostali z wy
szczególnieniem: Drohomiecki Jan, Lopuszyński Ste
fan, Ostrowski Dezyderjuszy, Rybicki Konstanty, 9 
bez wyszczególnienia: Biliński Juijan, Bohosiewic* 
Wiadyeław, Dawid Majer, Dziembowski Adam, Eichhoru 
Ileim au, FruchtK alm an, Ilatpern Kalman, Hien Edward)

sztości Rawena — zauważył Jerzy cichym 
głosem. — Nieraz zdarzyło mi się o tem sły
szeć, ale nikt mi nie mógł powiedzieć nic pe
wnego. W każdym razie rzecz ta nie musiał0 
być bardzo głośną, bo dziś zna każdy baroi* 
tylko jako sprężystego, onergicznego gubernatora 
i lojalnego urzędniks.

— Odstępcy są zawsze najgorszymi prześla
dowcami d-iwuej swej wiary politycznej i prze
konań — rzekł Brunów ponuro. — A w Rawe- 
nie burzył się od początku żywioł niszczący- 
miotała nim zawsze amb-eja szaiona, zdolna 
wszystko podeptać, byle osiągnąć celu. Ona t°j 
była zawsze u niego bodźcem do działania, on» 
głuszył* w nim wszelkie inne uczucia, o l s  g °  
wreszcie do upadku popchnęła. Rawen marzy* 
zawsze tylko o potędze i władcy, chciał rozkaj 
zywać, chciał bądź co bądź panować — no, 1 
dopiął celu. Co na to mówi honor sumienie, t& 
iuna kwestia. K«rjera jego j03t bezprzykładną- . 
Ubogi, nieznany, bez środków, bez nazwisk*- 4 
wzm si się naraz ze stopnia na stopień. Z ulu' 
bieńca i zaufanego przyjaciela zostaje zięcieh® 
maistra, baronem, wreszcie wszechwładnym gu' 
bernatorem jednej z pierwszych w kraju pro' 
wincyj. Dziś stoi na wyżynie, o której wąt î?' 
czy śmiał kiedy marzyć — a jednak ja, k„orJ 
wiem co kaźnia i wygnanie, który gay spojrZś 
za siebie, widzę tylko życie pełue goryczy i z*' 
wodów, który u progu starości jeszcze ciężko ” 
losem rię łamię i nieustającą pracą każdy k58 
chleba zdobywać muszę — jabym się z nim b*® 
pomieniał- M «a dobra sława zo«iała, imię ni0' 
skalane, on swoje podeptał nogami. .

Brunów straszliwie był wzburzony. Przcsta* 
mówić i przeszedł się Darę razy po werandzi0* 
aby nad swem wzuszeniem zapanować.

(C. d, n.)

Ł



PRZEGLĄD z dnia 2 sierpnia 1888.
Hulles Mojżesz, Kurzer Marcin I le n n  k. Dwcm abi 
tnrjentom pozwolono poprawić egzamin po wakacjach 
z jednego przedmiotu.

Sprawozdanie półroczne z ruchu chorych 
w lecznicy lwowskiej za czas od 1 stycznia 1888 do 
1 lipca 1888 :

Leczono ogółem chorych 4003, operacyj wy
konywano na obu odziałach chirurgicznych i gineko
logicznym 207.

Ruch chorych na poszczególnych odbył na- 
Btępujący:

Oddział chorób wewnętrznych I  Dr. Jana 995 
» „ „ II Dr. Jasiński 223
« „ , 1 1 1  Dr. Schmidt 321
n „ nerwowych Dr. Prus 94
* „ chirurgiczny I Dr. Schram 386

II Dr. Wehr 312
i  „ dzieci D r. Sieradzki 590
n „ kobiecych Dr. Sielski 327
„ „ ocznych Dr. W iktor 252
„ „ weterycznych Dr. Tatarcznch 503

Ordynacyj udzielono 15.200.
Z Paryża piszą: „W  katolickich salonach tu 

tejszych i w kołach wyższej inteligencji obraca się 
od pewnego czasu Włodzimierz Sołowiew, Rosjanin,
człowiek przeniknięty na wskróś duchem ascetycznym,
1 zapałem religijnym, który ongi ożywiał prawdziwych 
apostołów wiary. Włodzimierz Sołowiew, czuje w so
bie także powołanie apostolskie, a ulubionym tematem 
jego nauk, jakie przy każdej sposobności wygłasza, 
jest wykazywanie potrzeby zgody kościoła wschodaie- 
z Rzymem, bo przez nią tylko kościoł wschodni od
rodzić się i podnieść może.

„Schyzma jest bowiem w rozkładzie, nie ma w 
n»ej duszy; tyranja i biurokracja wydarły ją  j zniszczyły. 
Prawda jest —  głosi Sołowiew — katolicką, po
wszechną, a nie można jej ścieśniać i zamykać w o- 
brębie granic jednego państwa. Ograniczenie religji na 
obr§b jednego państwa jest bałwochwalstwem nowocze- 
snem gorszem od pogańskiego. Sw. Włodzimierz zła- 
®*®ł to dawne pogaństwo i naród swój wcielił do 
^ielkiej rodziny chrześcjańskiej. P iotr W ielki zbliżył 

do cywilizacji zachodniej, zrywając z ciasnem 
m°skiew8kiem pojęeiem narodowości. Aleksander II 
R a ź c ie  dokonał emancypacji ludu, „wyzwolił ciało 

oeii “ Teraz pozostaje jeszcze „przez emancypację

p o s l j s z .w s z , , ,  mer w, t™  oflep w A m b .h i.c r .c e , o p . t r , przez 0 0 . J e z . i tb . ;
podług fotografji. —  Żona malagaskiego porucznika 
z Im eryny; podług rysunku 0 . Taix T. J . — Stara 

atedra jezuicka w Pekinie; obecnie rządowi chiń
skiemu oddana.

da

^  'Sijuą i duchową wyzwolić duszę.® Droga cara do 
n a ^ ? U Die Ewirynału, ale do W atykanu do Leo- 
j  j Dl- do grobu apostola ludów, byłaby koroną 

eła barmonji wschodu z zachodem.
. »Dziś ludy, trawione „epidemją narodową®, 

same Przed sob?i i 8*5 przed „bóstwem®, 
^ , la8t nznać jednego Boga i jeden Kościół. Z tego 

hwalstwa narodowego wynika ucisk słabych, 
zonych od życia i skazanych na zagładę, z bał- 

Po7 ^ stwa scbyzmatycko-rosyjskiego wynika ucisk 
mień kt<̂ ry »ci4ży iako Krzech narodowy na su- 
p0j e ‘u Dosji i paraliżuje jej siły moralne.® Rosja 

ńnana z Rzymem, zapewniająca wolność religijną, 
1 świetniejszą daleko rozpocznie epokę, a Indom 

-Pokój i błogosławieństwo®. 
głoB ^ to są poglądy głoszone przez Sołowiewa, 
W .u°Ce dziwnym zbiegiem okoliczności dziś właśnie, 
z w wili, kiedy pod zewnętrznemi manifestacjami 
s 1 Monarchów gotują się i wrą już niemal naj- 
S}. Z0Czniejsze interesa ludów i narodów. Do tych 
j korespondencji dodamy od siebie, że niezawo- 
a, ]e Piękne i szlachetne są te  poglądy Sołowiewa, 

°zy wyznawca ich, podnoszący głos teraz w dzie  
,, * setną rocznicę przyjęcia chrześcjaństwa przez 

nie woła głosem Jana na puszczy? Podobno; a 
^ e p sz ą  m iarą do osądzenia o ile Rosja skłonną 

któ d° przyjScia si8 poglądami Sołowiewa, jest fakt 
ry wczoraj zaznaczyliśmy, bolesny fakt kato

wania i wywożenia unitów na Sybir. Dzisiaj pię
kne marzenia ascety pozostaną niestety tylko raarze- 
niatni.

Zgon Drentelna. Aleksander Romanowicz 
^renteln satrapa kijowski, zakończył według do
kładnych opisów dzienników rosyjskich żywot swój 
w sPosób następujący:
g, „Podczas przeglądu wojsk w dniu 15 lipca 
gt' ,8t- (27 z; m.) objeżdżał Drenteln pułk kozacki, 
ś(3 cy na placu przed kościołem, między ulicą Ko
tem T* * Aleksandrowską. Przejechawszy przed fron- 
choty680 pu,ku> zwrócił się ku 42 bataljonowi pie- 
św. w ^ Zarwowej, stojącemu na placu za pomnikiem 
k>ego ydzim‘erza koło ogródka klasztoru Michałows- 
gubern^ Wraca^ c konia do fl'ontu bataljonn, generał 
2 8iodła°r na^^e przechylił się na bok i stoczył się 
głosy• .i k 8 z;Bniię. W tejże chwili odezwały się 
z 42 b a t i t0ra! doktora! Przybiegli zaraz doktorowie 
c z e ln y  , °nn Procenko i Szypińskij i zastali na- 
Pezeatał aiu W stanie bezprzytomnym, puls bić 
rozPiefn’ “ 0(1dech był ciężki, chrapliwy. Natychmiast 
r6wnież ? UadQr, zdjęto go z naczelnika zupełnie, 
dzież * ,djęt0 baty< 8t0WS °błoż°no lodem u- 
minut n ^ S° Wano inne orzeźwiające środki. W pięć 
B a s a n C dbie8li jeszcze dwaj doktorowie m iejscy: 
uchwalił? 1 Kozłowski. Po krótkiej naradzie lekarze 
cenko n i apQŚClć Dren teino wi krwi. Basankin i P r0 . 
teina aci4gDęli siinie skórę na prawej ręce Dren 
7  Po»yiej łokcia a d r. Kozłowski zapuścił ancet.
na jWartej W  wysączyło się jednak krwi zaledwie 
na b e c z k ę  0d kawy. Wtedy jeden z doktorów 
®Jejskich orzekł, źe Drenteln już umarł, a  dr. Pro- 
eenko zbadawszy jeszcze raz chorego, oświadczył że 
hie ma już ani śladu tętnienia pulsu i  nie można 
dosłyszeć bicia serca. Oddech ustał zupełnie, w 
otwartych powiekach oczy były wywrócone, widać 
bJ'ły tylko białka, usta były otwarte zupełnie, język 
całkiem bezkrwisty. Lekarze stracili wszelką nadzieję. 
Okropny npał słoneczny jeszcze bardziej zmiejszał 
szansę przywrócenia Drentelna do życia, wskutek 
czego rozkazano zanieść ciało zmarłego do domu. 
Zwłoki podniesiono z ziemi, złożono do powozu a 
konie bystro pomknęły ku mieszkaniu generała g u 
bernatora. Generał Taube zakomenderował natychmiast 
ażeby wojsko obnażyło głowę i obwieścił zgon n a 
czelnika kraju. Na miejscu gdzie upadł nakreślono 
oa ziemi piką kozacką krzyż a w jego środka z a 
tknięto także krzyż z pik kozackich, ubrany wieńcem 
Qwitym z zieleni, jaka się znalazła na miejsen wy
padku®.

O forsownej jeździe konnej z Kronstadu 
w Siedmiogrodzie do Sinai, letniej rezydencji króla 
^M udskiego donoszą dziensiki węgierskie. Przedsię- 
. 2l9h ten spacer oficerowie drugiego pułku huzarów 
j . w Jednym dniu na tych samych koniach zrobili 80 

°Metrów. Niczem jednak ta jazda konna wobec 
komendanta trzeciego pułku algierskich 

raz Mabometa ben Dand, który w jednym dniu
z po 

i u nas w
zmieniając konia przebiegł 390 kilometrów 

p n io w e g o  Oranu do Sebdon. Da? “[°Jb kouie a 
ce mieliśmy dobrych jeźdźców i >

* tradycji żyje jeszcze ów kozak ks 
rt .0*leck'eg°, który w trzech dniach z po 
S o i ał, na Łym koniu do Lwowa i “
'óskie * s te ' ^  popasłszy konia wraZ wraCat

chod7Smutny ^ P a d e k  z powodu nieostrożnego ob-
gogo o Z -  8ie 2 b^  pal“% wydarzyl 8iS Wgogoiowskiej, w powieeie Jasielsk.m.

na w a S / ?  G’’ nczed gimnazjalny, bawiący tam
psem do laśn’ , 24 bm- wybrał się ze 8trzel? V
p . . , , .  »na imy®, które okolicznym mieszkań-
com dotkliwą w drobiu wyrządzają szkodę. W le»e 

ł  pies naszczekiwać, a niedoświadczony myśliwy

i zamiast lisa ugodził dziewczynę wiejską, Maryę 
Snikowską, która zbierała grzyby. Nieszczęśliwa o- 
trzymała 17 śrócin w prawy bok i na miejscu wy 
zionęła dueba. Nierozważny młodzieniec oddał się 
sam w ręce sądu.

P io ru n  w ostatnich dniach poraził na śmierć 
włościankę Marjannę Wilczakowa w Gromcu, pow 
Chrzanowskiego, w chwili, kiedy prasowała w kuchni. 
W zabłociu, pow. żywieckiego, zabił włościankę Te
resę Bernart, wdowę, wracającą podczas burzy z po 
la do domu ; a w Przyborowie, tegoż powiatu, wło 
ścianina Tomasza wraz z koniem, z którym wracał 
z pastwiska do domu. W  Kociubińcach, pow. husia- 
tyńskiego, spalił budynki gospodarskie Semka i Hna- 
ta Duszcnickicb, które nie były ubezpieczone.

Edison nowy swój fonograf zastosował 
przedewszystkiem u siebie. Niedawno urodziła mu się 
córka, wpadł on przeto na pomysł umieszczenia w 
dziecinnym pokojn fonografu, który następnie kiedyś 
pozwoli potomności usłyszeć krzyk dziecka, pierwsze 
wymówione przez nie wyrazy, jakoteż mowy niańki i 
matki. Gdy córka znakomitego wynalazcy dorośnie, 
niewątpliwie przy jakiej wielkiej uroczystości, a może 
przy zaręczynach jej lnb ślubie, Edison zaprodnkuje 
(o, co z jej lat niemowlęcych na fonografie utrwalił. 
Wówczas panna Edison się dowie jakiem była dzie
ckiem i jakich używano środków, aby ją  uspokajać. 
Podobno fonograf ma być także wkrótce zastosowany 
do lalek mówiących, za pomocą specjalnego urządze
nia wewnątrz korpusu lalki,

Grands magasins du Louvre“, z którego 
niejedna z naszych pań sprowadza towary, zmieniły 
właściciela. Ponieważ p. Heriot, zwolennik BoulaDgera, 
uległ chorobie umysłowej, własność magazynów od 
masy po p. H ćriot nabyła nowa spółka pod firmą 
Rousseau et Cie.

Flaszki papierowe, które poczęło wyrabiać 
w Ameryce i Anglji, a które odznaczają się swoją 
praktyc.znością, bo nie tłuką się jak szklane i pa
pier tak jest przysposebiony, że na płyn nie oddzia
łuje i nie przyjmuje wilgoci, rozpoczęły już walkę 
konkurencyjną z naszemi hutami. Ajenci fabryk an 
gielskich wysłani już zosłali do Rosji, Francji i 
A nstrji, aby rozpowszechniać papierowe butelki, a na
wet noszą się z zamiarem zakładania w tych k ra 
jach fabryk wyrabiających takie butelki.

Czy nie byłoby może na czasie nbiedz tę  za
graniczną konkurencję i zająć się otwarciem własnych 
fabryk tego nowomodnego a praktycznego pomysłu.

Pić czy nie pić ?  Sbat is the ąuestion.
Aby wyjaśnić sprawę, kto cieszy się lepszem 

zdrowem, czy nie używający żadnych trunków, czy u- 
żywający ich miernie, ciekawe daty podaje Britisch
medical Journal:

Towarzystwo „The united kingdom temperance 
and generał prorident institution® posiada dwa dzia
ły ubezpieczeń życiowych. Jednę dla niepijących 
weal0 —  absteiners, drugą dla pijących miernie— non 
absteiners, knorn drunkards being exehnded. Na cza
sokres lat 21 spodziewano się w dziale miernie p i
jących 5785 wypadków śmierci, lecz w rzeczywisto
ści było ich o 164 mniej. W tym samym okresie 
czasu spodziewano się w oddziale niepijących 3655 
wypadków śmierci, było ich zaś mniej o 1056 wy
padków. Sprawdzono przeto w śmiertelności różnicę 
o 26 procent na korzyść niepijących. Te same wy
niki ujawniły się z rachunków za ostatni rok Tow. 
„Rechabite Directory®, które swoim członkom w ra 
zie choroby udziela zapomogi, a przyjmuje ty l
ko niepijących, w porównania z inuemi pokrewne- 
mi instytucjami, które przyjmują także m iern ie.p i
jących.

Niepijący członkowie Tow. „Rechabite D ire
ctory® w wiekn od 2 0 — 70 lat byli tylko 98 ty
godni chorzy, kiedy równa liczba pijących członków 
Tow. „The manchester unity of oddfellovs“ w tym 
samym wiekn była chora przez 122  tygodni, więc 
więcej o 24 tygodni. Jeszcze korzystniejszym jest 
porównanie między niepijącemi członkami „Bedra- 
bite D rectory * z pijącemi członkami Tow. „Ancient 
order of foresters.® Pierwsi brali z powoda choroby 
zapomogi przez 2 2 0  tygodni, gdy drudzy w tej sa
mej liczbie i w tym samym wieku potrzebowali z a 
pomóg przez 2745 tygodni.

Rozmaitości.
— O szczególnym wypadku wścieklizny

opowiada węgierskie czasopismo HircsarnoŁ W Pu- 
szfa-Cser, komitatu peszteńskiego, wściekł się poko
jowy pies tamecznego ekonoma J. Princza. Właściciel, 
zamiast wściekłe zwierzę zabić, kazał je  zamknąć 
w stajni Tam pies ukąsił kota, na drugi dzień zaś 
kot ukąsił krowę. Po kilku dniach pies i kot zginęły, . 
a sekcja weterynarska wykryła u obu niewątpliwe I 
śl»dy wodowstrętu. W krótce potem zdarzyło się, ie  
hiowa przez kota ukąszona, nie ukąsiła wprawdzie, 
ale całą siłą kopnęła panią Princzowę. Mimo te  do
kończyła gospodyni dojenia i doiła krowę jeszcze 
przez kilka dni następnych, spożywając sama, jakoteż 

ając swym dzieciom do spożycia owe mleko. Po ty 
godniu krowa zginęła wśród konwulsyj, a przywołany 
weterynarz orzekł stanowczo, źe padła ofiarą wście- 
k lzny. Skutkiem tego panią Princzowę i jej dzieci 
oddano pod obserwację lekarską, zachodzi bowiem 
obawa, iż z mlekiem przeniosły do swego organizmu 
zaród strasznej choroby, której uległa krowa.

— Używanie farb anilinowych do pończoch, 
mimo tylokrotnych wypadków nie ustaje. Teraz w 
Wiirzburgu umarła po czterodniowej chorobie 1 0 -letnia 
córka miejscowego adw ekaK  wskutek zakażenia krwi, 
spowodowanego noszeniem niebieskich pończoch, far
bowanych aniiinowemi kolorami, śledztwo zostało za 
rządzone.

! nr,na Potworny zarobek. W Anglji w ostatnich 
' °i W zwyczai ubezpieczanie na życie

ci. z pokazuje się, wedle doniesienia pastora 
Waugh, sekretarza Towarzystwa opieki nad mało 
letmemi, iż w wielu razach, dla zrealizowania jak. 
najszybszego kapitału asekuracyjnego, dzieci ubez
pieczone bywają o przedwczesną śmierć przyprawia 
ne. Pastor Waugh twierdzi, iż w tym celu corocznie 
tysiące dzieci w Anglji ginie.

Handel niewolnikami kwitnie jeszcze w Ma- 
roko. Z rynków Sahary i wnętrza Afryki przywożą 
niewolników do Maroko, a za dziewczęta i chłopców 
płaci się wysokie ceny. Handlarze obchodzą się z nie
wolnikami ze strasznem okrucieństwem, a chociaż 
sułtan kilkakrotnie przyrzekał że handel ten zniesie, 
urzędnicy i poddani opierają się rozkazowi swego 
władzcy. Od czasn gdy rząd madrycki pozwolił 
Bułtanowi spodziewać s ię , te obrona konsularna mo
carstw będzie ograniczona. Z żydami również obcho
dzą się w Maroko daleko okrutnie.

Korespondencja od Redakcji. P. D. w
Żurawnie■ Podanie pańskie odesłaliśmy natychmiast 
do ministerjum. Co się z niem stało? —  nie wiemy, 
ale przepaść nie mogło, bo wysłaliśmy list za rece- 
pisem. Minister bawi obecnie w Ischl, a wróci do 
Wiednia dopiero ku końcowi Bierpnia.

Literatura i Sztuka.
* Świat, dwutygodnik illustrcwnny w najnow

szym swym numerze (15) za sierpień zawiera: Z da
lekiego® wschodu (dokończenie) M arjana Dubieckiego. 
—  „Jeszcze® (wiersz) Teresy Trażmowskiej. —  H ra
bianka Irm a (nowella z illustracjam i) W łodzimierza 
Zagórskiego. — P ortre t Artysty i jego żony (obraz) 
J. Styki. —  M atka Boska (obraz) Art. G ro ttgera.—  
Reprezentant firmy Miller i spłka (dokończenie) 
Wład. Koziebrodzkiego. —  Z księgi życia (opowia
danie) Zofji Jankowskiej, dalej arkuły: Salon pary
ski, Wystawa w Glasgowie, Poezja w Ameryce, Po
gadanka, Kronika itd. W numerze tym je s t także n- 
datny portre t śp. K ardynała Czackiego.

W   V ’ - *-  —"***
W osobnych dodatkach „Bartochowski® (opo

wiadanie) Kajetana Kraszewskiego i 
(nowella) W alerji Soleckiej.

* M is je  k a to lic k ie .

ksiądz Nykoła

Z e s z y t  ó s m y  z a 
w i e r a :  —  Pośród czarnych tragarzy i wychowań- 
ców. — L ist O. Dromaus, ze Zgromadzenia misajo- 
narzy algierskich. — Z podróży po Indjach przez 
Mgra Władysława Zaleskiego. — IV. Jeszcze o
Bangolorze. —  Miasto europejskie i pogańskie. __
Zaklinacze wężów i  walka mangusta z kobrami. __
W izyta i klejnoty. —  Kantata, spech i interm ezzo.__
Na morzu i na Gangesie. —  Paryż azjatycki. — Lu 
dzie i miasto, sprawy i zabawy. —  V. Wizyta w za
stępstwie Delegata. —  Przygoda na kolei. —  Stacja 
miBsyjna w Morapai. —  Przyjęcie uroczyste. —  
Uczta bengalska. —  Widowiska na cześć missjona- 
rzów. — Szkoła i jej doniosłość. —  Wieczór śród 
dzieci. —  Powrót do Kalkutty. —  Król internowa
ny. —  Wieczór muzykalny u radży. —  Bal u wice
króla. — Madagaskar. —  L ist O. Caussćąue: Ogól
ny pogląd. — I. Szpitale trędowatych. —  II. Fonża 
czyli więzienie śledcze. —  III. Szkoły. —  IV. M ał
żeństwa chrześcjan i Ostatnie Sakramenta święte. — 
Południowe prow incje: Ambositra i Fianarantsoa. — 
Wiadomości bieżące z missji.

Pomieszczone w tym numerze d r z e w o r y t y  
są następujące: Kanada. — Wyprawa X. Biskupa 
Lorrain na missję środ Indjan. — X . Biskup Ciul, 
ze Zgrom. Oblatów Najśw. Panny, sufragan biskup 
w Athabasce-M ackenzie; podług fotografji. —  Indje 
wschodnie. —  Bengalscy „Radżowie® i „Kszatryasi®; 
podług fotografji udzielonej przez Mgra Zaleskiego.— 
Jezuickie kolegjum „św. F ranciszka Ksaw.® i otmer- 
watorjum w K alkucie; podług fotografji udziel, przez 
Mgra Zaleskiego. —  Jeden z inteligencji indyjskiej 
na balu u wicekróla; podług fotografji udzielonej 
przez Mgra Zaleskiego. —  Nadagaskar. Tsiljana, 
kró l Andabarski w północno-zachodniej Btronie wy
spy , podług fotografji. -  Szpital dla trędow atych '

Część ekonomiczna.
=  W sprawie postanowienia, aby spirytus 

mógł być sprzedawanym wedle wagi, udawała się dnia 30 
zm.depntacja, złożona z członków ankiety spirytusowej, 
do p. ministra handlu. W  zastępstwie nieobecnego p. 
ministra przyjmował deputację szef sekcyjny br. 
Haardt i oświadczył, że w razie przedłożenia m ini
sterstwu wyczerpującego memorjału, zostanie bez
zwłocznie wzięta pad rozwagę możebność zadość
uczynienia życzeniom producentów i będą przedsię
wzięte kroki, aby tę sprawę w drodze ustawodawczej 
załatwić.

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu czerwcu 
r. 1888, w 98 gorzelniach wywarzono ogółem 614.631 ’/a 
opodatkowanych stopni alkoholu. Największa ilość go
rzelni była w ruchu w powiecie skarbowym koło- 
myjsleim 27, w których wywarzono 185.031 opodat 
kowanych stopni alkoholu, następnie w tarnopolskim 
24 (149 .142 l/a), brodzkim 17 (87.473V a) ,  w sta 
nisławowskim 16(143.251), w Samborskim 4 (27 .098 ‘/ J ,  
w przemyskim 3 (6.272 l/a), w lwowskim 2 (9.100), 
w krakowskim 2 (2.625), w tarnowskim 2 (3.500), 
w rzeszowskim 1 (1 .137V#)-

=  Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu maju
r. 1888 ogółem było w ruchu 154 browarów g a 
licyjskich, w których wywarzono 61.104 hektolitrów 
piwa. Najwięcej browarów, bo 24, było w ruchu w po
wiecie skarbowym rzeszowskim, wywarzono tam 5.320, 
hektolitrów, następnie w powiecie skarbowym brodz
kim 21 (6  972 hektolitr.), w tarnopolskim 18 (7.666 
hekt,), w przemyskim 16 (6.553 hekt.), w sanockim 
12 (3.647 hekt.), w stanisławowskim 12  (5 .334  hekt), 
w krakowskim 12 (5.541 hekt.), nowosądeckim 11
(3.616 hekt.) w lwowskim 9 (3.676 hekt.), w
tarnowskim 8  (8 .247 hekt.), w Samborskim 7 (3.464), 
w mieście Lwowie 5 (7.360 hekt.), w powiecie skar
bowym kołomyjskim i w mieście Krakowie po 4, w 
pierwszym 1.068 hekt., a w drugim 4.020 hekt. pi
wa wywarzono.

=  Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu 
czerwcu roku 1688 wynosiła produkcja soli w Galicji 
100.723 cent, metr., sprzedaż zaś 105.343 c. m.
W tym samym miesiącu r. 1887 wynosiła produkcja 
83.448 e. m., sprzedaż zaś 100.808 c. m. Z porówna
nia wypływa, iż w miesiącu czerwcu roku 1888 wy
produkowano o 17 275 c. m. więcej, sprzedano zaś 
o 4 .535  c. m. więcej niż w tym samym miesiącu 
roku 1887.

—  O rozwoju komunikacji kolejowych w
czasie od r. 1882 do 1886  podaje Ąrchw Jur £ i-  
senbahnwesen ciekawe szczegóły. W powyższym cza
sie długość linji kolejowych ną całej kuli ziemskiej 
zwiększyła się o 89.202 km. tj. o przeszło piątą 
część istniejących z początkiem roku 1882. W tym 
czasie długość linji kolejowych wynosiła tylko 423.303 
z końcem roku 1886 zaś 512.505 km.

Największy przyrost wykazuje Ameryka, bo jej 
sieć kolejowa wzrosła o 53.040 km. czyli o czwartą 
część pierwej w ruchu będących. W Bamycb Stanach 
północnej Ameryki przybyło 40.684 km. Z końcem 
r. 1886 koleje Ameryki miały długość 265.661 km., 
z czego na Stany przypadało 222.010 km.

W Europie długość kolei urosła o 23 234 km. 
a to prawie o ósmą część przedtem w ruchu będą
cych. Pierwsze miejsce w budowie nowych kolei zaj
muje Francja z 4.465, drugie Austro-W ęgry z 3.694, 
Irzecie Niemcy 3 314 km. W Rosji przybyło nowych 
kolei w długości 2.903 km., w Anglji 1.574 km., we 
W łoszech 2.206 km., w Hiszpanji 1.461 km 

Z 201.053 kilometrów Kolei, 
przecinały Europę, posiadały:

Niemcy 
Francja 
Anglja 
Rosja
A ustrja . • ,
Na 100 kwadratowych kilometrów kraju przy

padało kolei:
W Anglji .
„ Niemczech 
„ Francji 
„ Austrji
„ Rosji . . :

zaś na 10.000 mieszkańców 
we Francji

=  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- J 
rzu. — Kraków 31 lipca.

Pomimo znacznie wyższych notowań wiedeńskich 
targ nasz dzisiejszy na Kleparzn przy bardzo małej 
chęci do kupna był jeszcze słaby i bez znaczniejszych 
obrotów.

Nagromadzone zapasy starego zboża zmuszają 
sprzedających do coraz większych ustępstw, z tego 
też powodu i ceny tak  pszenicy jak i żyta — chociaż 
nieznacznie — obniżyły się.

Płacono za pszenicę białą 7 .—  do 7.70, żółtą 
7.—  do 7.55, czerwoną 7.—  do 7.55; żyto — .—  do 
— •— i jęczmień 5.52 do 6.20, owies 5.25 do 5.65 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 30 lipca.
N ag łe  podn iesien ie  się cen zboża  n a  w czo

rajszym  ta rg u , w yw ołane popytem  idącym  z F ra n 
cji, o d d z ia ła ło  sku teczn ie  n a  naszę  g ie łd ę  i już 
w pryw atnym  obrocie  n iedzie lnym  zr.ów p o d n io 
sły się h u rsa  p ap ierów  transpo rtow ych , a  szcze 
golnie S taa tsbahnów , k tó re  od sobo ty  zyskały  
aw ans p ięciu  guldenów . D ziś z o tw arciem  p o ra n 
nej g ie łdy  u trzy m ały  się te  k u rsa  m im o tego, że 
z pow odu u ltim o  gotów ka b y ła  d ro ższą  a  re p o r t 
doszedł do 6 p ro ce n t. W  sku tek  tego  i w s k u 
te k  stanow czego za p rzec ze n ia  pó łu rzędów ek  b e r 
lińskich, że w ieść o zam ierzonym  n a  jesień  zjeź 
dzie trze ch  cesarzy  je s t  zupe łn ie  mylDą, poczęła 
się objawiać ocho ta  do w iększych realizow ań, co 
oczywiście m usia ło  obniżyć no tow ania. O bok tego 
b rak  inicjatyw y ze stro n y  tu te jszych  spekulantów  
i p rze rzedzone  szereg i a rb itra ży  d z ia ła ły  ku 
zniżce. W brew  je d n ak  tem u  silna postaw a b e r 
lińskiej g ie łdy  i nadchodzące  z F ra n k fu r tu  z le 
cen ia  do zak u p n a  papierów  transportow ych  pod 
trzym yw ały anim o i o sta teczn ie  przeprow adziły  
haussę  niefylko w tych  efektach, ale ogółem  w 
całym  m a te rja le . Rów nocześnie z tą  zwyżką na 
ta rg u  walorów, sz ła  d alsza  zniżka w w alutach, 
tak  że m ark i niem ieckie stanęły  na 60 70 t. j. n a  
poziom ie ta k  niskim , n a  którym  nie s ta ły  od 
b ardzo  daw na, bo praw ie od la t  trzech- O w s p a 
dek  w alu ty  tam ow ał haussę  w pap ierach  n a  w a
lu tę  z ło tą , to  też  w idocznem  z tego, że przy o- 
gó lnej podw yżce najm nie j zyskały obie z ło te  
ren ty , a  o dużo lep ie j rozw ijały się in te resa  w 
re n ta ch  papierow ych. Akcje bankow e bez w yią 'ku  
popraw iły  się, a  z kolejowych szły przodem  
S taa tsb ah n y , E lb e th a le , Ludwiki, Czerniow ieckie 
i k ilka  w ęgierskich linij.

R ub le popraw iły  się  w kursie.
O sta teczn ie  notow ano:
K redy ty  a u s trjac k ie  309  2 0 , w ęgierskie 3 0 5 '— , 

an g lo b aak i 109-— , uniony 2 1 1 7 5 , bankvereiny  
92 75, laen d o rb an k i 219-75, ludw iki 2 1 1 4 0 , cz e r
n iow ieckie 219 50, r e n ta  pap ie ro w a  81-30, s re b rn a  
8 2 1 0 , z ło ta  a u s tr ja c k a  1 1 1 9 5 , 5°/0 papierow a 
96 70, z ło ta  w ęgierska 102-15, 5 %  pap ierow a 90 65.

R uble 1 1 6 . F
— Zaraza bydlęca. W edle wykazów urzędowych 

w czasie od 23 do 30 lipca zaraza bydlęca nie po
jawiła się wcale w Przedlitawji.

=  Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kowy targ bydła rzeźnego przypędzono 3386 sztuk 
opasowego, 304 sztuk chudego i 1107 sztuk z paszy. 
Ogółem 4860 sztuk bydła. —  Między temi z Galicji 
przypędzono 1544 sztuk opasowych i 244 6ztuk chu
dych, z Bukowiny 381 sztuk opasowych i —  sztuk 
chudych.—  Ogólny przypęd był o 228 sztuk większy 
niż zeszłego tygodnia, z Galicji przypędzono w poró
wnaniu z zeszłym tygodniem o 12 sztuk więcej. —  
Przebieg targu był z początku ożywiony, a ceny pod
niosły się o 50 c t . ; następnie osiągano tylko ceny 
zeszłotygodniowe. —  Nie sprzedano 90 sztuk.

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 64 zł., towar przedni po 55 do 57 zł., 
wyjątkowo —  do 58 zł.; węgierskie woły opasowe 
po 49 do 55 zł., towar przedni 56 do 58 -5 zł., wy
jątkowo —  do —  zł., a  z innych krajów koronnych 
woły opasowe 53 do 55 zł., towar przedni 56 do 59 
zł., wyjątkowo —  zł.; krowy 47 do 52 zł., buhaje 
49 do 51 zł. za centnar metryczny towaru zabitego; 
bydło chnde płacono po 21 do 116 zł. za sztnkę.

Friedrichsruhe 1 sierpnia. Cesarz z hr. 
Herbertem Biemarkiem przybyli tu o północy, po
witani przez księcia Bismarka obok demu kanc
lerza i przez liczne tłumy okrzykami i śpiewem 
hymnu Darodowego, tudzież „Wacht am Rhein * 

Dziś w południe zamierza cesarz wyjechać 
na epacer, poczem podany będzie objad na 
12 osób.

N adesłane.
Do sprzedania realność pod 1.11 

ulica Kopernika z gruntem  pod Du
do we, wchodząca calem swem poło
żeniem -w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. _____________

Fotlziękowanh®.
Imieniem rodziny ś. p. księdza kanonika 

Albina Nałęcz Felsztyńskiego, proboszcza w Uhno- 
wie, składam niniejszem najszczersze podziękowa
nie Przewielebnemu Duchowieństwu obu obrząd
ków, Wysokiej szlachcie. Mieszczaństwu i w ogóle 
wszystkim łaskawym, którzy się licznie zebrali 
dla oddania ostatniej posługi Swemu pasterzowi — 
a w szczególności Przewielebnemu ks. A. Dwer
nickiemu, proboszczowi rz. kat. z Bruckenthalu, 
za zajęcie się pogrzebem i piękne przemówienie 
nad zwłokami zgasłego kolegi i długoletniego 
przyjaciela 

2107 Bolesław Poraj Żalciej.

Ostatnie wiadomości.
R e p re ze n ta c ja  gm inna w S tan isław ow ie z o 

s ta ła  resk ry p tem  nam ies tn ic tw a z 24 lipca  b. r. 1. 
41561 rozw iązaną. P e łn ien ie  obow iązków  n ac ze l
n ika  gm iny poruczono  p. Józefow i L anikiew iczow i 
sek re tarzow i nam iestn ic tw a .

P o d ając  w n u m erze  w czorajszym  uchw ały  
ank iety  zw ołanej p rzez  JE . M arsza łka  krajow ego 
w spraw ie w ykupu p ro p in a c ji , zakończyliśm y 
tem  , że „poruszono  m y ś l , czyby nie było  
wskaz&nem p rzy  w ykupnie p ro p in ac ji nałożyć n a  
w łaścicieli obow iązku  dzierżaw ien ia  p rop ioacy i p o  
roku  1910 za  czynsz dzierżaw ny p rzy ję ty  o rzecze
niam i wykupnemi.®

O toż w tym  u stęp ie  pow inno być zam iast 
p o  roku  1910 d o  roku  1910 —  co niniejszem  
prostujem y.

które z końcem

38.264 km. 
33.345 „

31.105 „
27.355 „
23.390 „

9.9 km.
L I  „
6.3 ,  
3.5 „ 
0.5 „

Anglji 
Niemczech 
Austrji 
Rosji ,

8.7 km. 
8.4 ,  
8.1 „
5.7 „ 
3.1 ,

G ł ó w n a  w y g r a n a

z ł o t y c h  1 0 0 . 0 0 0
Ciągnienie 14 sierpnia b. r.

P R O M E S Y
na

losy węgierskie premiowe
na całe losy po złr. 3 — i za s-empei 59 centów, 

sprzedaje

A u g u s t  S c h o l l e i i b e r g *
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Przyjechali do Lw ow a
dnia 1 sierpnia 1888. 

llolel Angielski : W. Moraezewsk’ z Wsrzza- 
wy. J. Darowaki z Podola rosyjskiego. M. Minku- 
siewicz z Rożniatowa. J. Langhamerlo z Hof- 
lenz.

— — —
K u r s a  g i e ł d o w e ,

Wiedeń 1 sierpnia, god: iua 10 minut 40. — 
Kredyty austr. 311.60 — nredyty węgierskie 
806 75 —  anglobanki 109.— — uniony 211 .—  
bankr. 93.— landerbanki 219.75 — Ksrola-Lu-
dw ika 215. C zerniow ieckie 220 . re n ta
w spólna pap . 81 35 z ło ta  w ęg ierska 101.65 __
5 %  węg. pap, ren  90 75. —  S taatgbish .y 250 75

A zbożowych tarc/ow.

1 sierpnia Lwów Tarnopol
rodw o-

łoozy.iks

Pszenica 6.------6.5) 5 90—6.40 5 8 0 —6.40
Żyto 4.30— 4.70 4.15—4.55 3.75—4.4t
Jęczmień 4 50 -5 .0 5 3.90—4.85 3.65—4,6
Owies 4.4 J—5.05 0 . 5 —1.45 4.15 - 4 .6 .
Groch 4.59 10.06 o.60 10.— >.10 9.—
Wyka 4.50 5. - 4,30—4.7? 4.50—5.11
Rzepak 
L manka

9.60 10.— 9.40 10 — S.40 9-96

Konic, ot sr. 24.—36'— 17.—36.— 28.—.33-
Eonio. biała 20.—30.— nO.—36.- 3 9 .-8 6 .-
Komo. azwed 30.—36.— 30.—35.— 2 8 .-3 5 .-

Czar-
niowoe

|6*------ 6 .6 ; i
ć.30—4.8(>l 
i.20—5 3 
3.39—4. — 
1.40 9— 
4.10—4,81 
9.— 9.10|

a!—34'.-

wrayitko za 100 kilo n6tto bez worka.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 24—48 nominalnie.
Nowy ałunie! od — do — złr. za 66 kiiogrnmów. 

Okowita za 10-000 litr, proo. Lwów looo 51 — do 32 — 
Witdiń 1 sierpnia. Pszonioa 7 25 dc 7-80 na jesień
I 90 do — —. na wiosnę r. 1889 8'30 do — . Żyto
5 90 do 6.—, na jesień 610. do —.—, na wiosnę 
1889 640 do —.—. Owies 5-35 do 5.40, na jesień 
6'67 do —*— na wiosnę r. 1889 6‘87 do —'—. Oko
wita 29-371/, do 29 621/, 6a»zt 1 sierpnia Pszenica 7 23
d o  na wiosnę r. 1889 7'65 d o  Żyto —' — Oo
—'—, Owies —■— do —'—, ns wiosnę r. 1889 5-18 
do —•—. Okowita —*— do —•— Berlin 1 sierpnia. 
Pszenica 166 50 do — ■—, na jesień 168—, Żyto 129—. 
do —•— na jesień 137 —. Owies 117-50, do — — 
ns jesień 116 5) Onowits 33 10. do—. —, na jesień 32.90

Telegramy „Przeglądu®.
Wiedeń 1 sierpnia. Następczyni tronu wy

jechała wczoraj wieczorem do Monachjum.
Paryż 1 sierpnia. Goblet przygotowuje notę 

do tyczącą Mnssawy.
Dotychczas strejkuje już 9000 robotników, 

za tiu d m o n y cb  zw ykle p rzy  ro b o tac h  ziem nych. 
S ta ra ją  się  oni o w yw ołanie ogólnej zmowy.

O becność floty francusk ie j ko ło  Tunisu  z o 
sta je  w zw iązku z dorocznem i m anew ram i. N a 
gran icy  T ripo lis  nie m a żadnej k o n cen trac ji wojsk 
francuskich .

R zym  1 sieapnia. Riforma w yraża rad o ść  
z pow odu odw iedzin  ce sa rz a  W ilhelm a w K o p en 
hadze. S ą  one korzystne  d ia  in te resów  W iocb, 
k tó re  p ra g a ą  pokoju.

Londyn 1 sierpnia. Izba gmin obradowała 
wczoraj przez 12 godzin nad artykułem I ustawy
0 refo rm ie  adm in istracy jne j, o d rzu c iła  w szelkie 
popraw ki —  i d alszą  rozpraw ę n ad  a rty k u łem  1 
odroczyła do dn ia  dzisiejszego.

M o n a ch iu m  1 s ie rp n ia . P odczas u roczyste
go pochodu w dniu pośw ięconym  pam ięc i L udw i
k a  I sp łoszy ły  się  trzy  słon ie, i  p rze rw ały  sz p a le r  
widzów. D w adzieścia osób odn iosło  ciężk ie rany. 
K ilka try b u n  zaw aliło  s ię , p rzy  czein k ilk a  osoh 
odniosło  lekkie kon tuz je .

B e rlin  1 sie rpn ia . Nordd. Allg. Ztg. p isze : 
Pow ażany n iem ieck i po b o rca  cłowy A rbogast, 
a lza tczyk , zam ie rza jąc  z żo n ą  sw ą odw iedzie 
p rzy jac ió ł we wsi g ran iczn e j A rnaville zo s ta ł 
za trzym any  p rzez cz te rech  m łodych ludzi, z lepszej 
k lasy  pochodzących , k tó rzy  w ezw ali go do poka* 
za n ia  paszpo rtów  i w sposób  g ru b ja ń sk i z n ie 
ważyli. Rów nież po g ru b jań sk u  obeszli się  ci 
m łodzi lu d z ie  z k ilku  p an iam i, k tó re  przechodząc 
pozdrow iły  ro d z in ę  A rbogastów .

Norddeutscherka dodaje, że fakt ten świad
czy iż kraj sąsiedni (Francja) jest dzikim krajem
1 wszyscy, którzy pragną go odwiedzić) zawsze to 
sobie naprzód rozważyć powinni,

L w ó w . Z Izby handlowej 1 s ie rp n ia  1888.
1. Akoje ea setutcę.
bet Kuponu bielącego 

bet dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 214 — 217 50

„ Iwow.-ozer-jass. 200 zŁ w. a. 219 25 222 50
Banku hip. . gaiio. 200 zL w a. 275 — 279 —

„ kredyt, galio. 200 zt. w. a . ---- 2 i3  —
ół. Listy nastawne aa 10u gir.

Banku hyp. galio. 6 prc. w, n. 98 60 
6 %  L isty  zastw . Galic. Z a k ła d u

kredytow ego ziem skiego  36 l e t . ---------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10% pr. 101 =  102 — 
Banku krajowego 4 */,•/„ w, t.
Tow. kred. galio. 6 ,  ,  „

» * a 4 „ „ »

99 70

* a »
4 % */o . 
i* / .

«
t
>
t

92 50  93 50 
101 —  102 —  

94 10 95 50 
101 — io 2  —
91 25 

94 —  
89 40

50

3. Listy (Uucne aa 100 Ur.
G. Z. kr. wL (d, 6 % ) 3 %  w h iw . —

a a a 6%) * ’/■% .  —
4. Oblig* aa 100 ełr. 

Indemnizacyjne galio. 6 pro. m. k.
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. 1. ew.
Potyczka kraj. > r. 1875 6 prc

.  „ 1883 4 V /a
5. L o s y .

Loiy miasta Krakowa .
, „ Stanisławowa

6. Monety. 
rat holenderski . . . 
rat cesarski . . . .

N ap o le o n d o r .........................
Pńhmperjał ro sy jsk i. . .
Kubel rosyjski srebrny . .

i .  papierowy . . . .  1-16 V,
100 marek niemiecki cb

85
91

54
48

k 103 25 104 50
em. 89 50 IGA —
w. a. —  — Wl> —
• • 90 50 91 50

. 20 25 22 25
• • “* *•“ 35 —

5.89
o . - l

• V 9.70 9.80
10.21

• 1-40 lo O
2 1-18 7* 

60 ,—  tsi.-------

€ . k . jen . D y rek cja  k o le i  państw  ow y en . 
W yciąg *  rozk łada  jazdy

ważnego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lawoczuego,
Stryja, Krosna, Chyrowa, Uusiatyna3 S t a n i s ł a w o w a ,  Stryja

1. godz. 6 m. zrana, z buchaj, Chyrowa, Stryja Stanisławowa.
3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Uu- 

Biatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.

Wyjeżdżają se Lwowa:
5 godz. zraua, do Stryja, Lawocznego, Buda

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Husiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 50 m. wieczorem dc Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. weczorem do Stanisławowa i Hu* siztjnz.
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez

A  l i s .  i - j r l o s .

(Ciąg dalszy).

Bcuverie skierował Bię ku odwrotowi. Uniósł
szy jednak kapelusza, rozmyślił się widać.

— Czyś pani przyszła tu piechotą ? — zapytał 
głosem, któremu próbował nadać ton obojętnej 
ciekawości, tak jakby go odpowiedź nie obcho- 
dz.ła wcale.

— Tak — odparła miss Lorce z tą samą co 
pierwej oziębłością.

— Przez łąki? — nalegał z uporem.
— Tak — przyznała niechętnie.

Tbgo już było zanadto.
— Czy pani zawsze tylko monosylabami od

powiadasz? — wybu-haął z przytłumioną wście
kłością.

— Sądzę, że znasz mnie już dość dawno, mr. 
Bouverie, abyś mógł na pytacie to sam odpowie
dzieć — brzmiało spokojne objaśnienie.

— W rzeczy samej znam panią tak dobrze, iż 
rozumiem że chcesz pozbyć się mnie koniecznie. 
Czemżeto jednak zawiniłem do tego stopnia, iż 
nie zasługuję nawet na kilka słów życzliwych, iż 
nie chcesz pani mówić ze mną?

— Przecież mówiłam w tej chwili — odparła 
Dolores zimno. Pomimo jednak pozornego chło
du, w głosie jej drżała subtelna nutka sympatji, 
pozwalająca mu na wylanie całego swego żalu 
serdecznego.

— Prawda, lecz w jaki sposób? Lodowate sło
wa pani krewby mi zmrozić mogły. Czemże za- 
Biużyłem na gniew taki? Czy spóźnienie się moje 
na ostatnią zabawy za występek uważane być 
winno ? A może obraziłem cię wtedy, gdy...

Zatrzymał się, i nie śmiąc całej wypowie
dzieć myśli, patrzał tylko na mą błagalnie.

Dolores zarumieniła się lekko. Słowa mło
dego człowieka dotknęły ją niemile, przypomniały 
bowiem rozczarowanie, jakiego doznała a które 
chciał*, ukryć koniecznie.

— Dlaczegóż spóźnienie pańskie miałoby mnie 
obrazić ? — zawołała, rozdrażnione rzucając mu 
wejrzenie. — Mylisz się mr. Bouverie.

—  W iedziałem  o te rn ; nie chc ia łem  też  łu d z ić  
się n ad z ie ją , aby  obecność m oja m ia ła  choćby 
n a jm n ie jsze  d la  p an i znaczen ie . W yrazy  zaś tw oje 
m iss L o rn e  po tw ie rdza ją  ty lko obaw ę, iż  n ie  m o
żesz m i darow ać słów  w yrzeczonych n a  b a lu  u 
m oiej m atki, słów  go rących  i szczerych , do k tó 
rych jednakże  n iczem  nie upow ażn iłaś m nie p ie r
wej. .Rozumiem, że dzisie jszem  zachow aniem  chcesz 
m nie p an i sk a rc ić  za  takow e... p rag n ie sz  m i d ać  
poznsć, że n ie  n ia n  żad n eg o  p raw a  n a rz u cać  ci 
3ię n ad a l...

Zatrzymał się, gniew bowiem czy wzruszenie 
głos ma odebrały; ręce jego tylko tak silnie ści 
snęły trzymaną laskę, iż ta z trzaskiem na dwie 
rozpry^nęła części. Ryszard odrzucił je niecier
pliwie; mierząc zaś ponurym wzrokiem śhczną 
postać djiewczęcia, zakończył z wyszukaną g ze- 
czncścią:

— Możesz być pewną, miss Lorne, że nigdy 
już w podobny nie obrażę cię sposób.

I złożywszy jej ukłoD, skierował eię w prze
ciwną stronę.

— O, me odchodź pan, proszę — stłumionym 
zawołała głosem. — Niechże obecność moja nie 
pozbawia cię przechadzki; z nas dwojga ja raczej 
usunąć się powinnam, tem więcej że ciocia ocze
kuje mnie niecierpliwie, muszę przeto natychmiast 
wracać do domu.

Skinęła dumnie główką, zwracając się ku 
widniejącemu zdała parkowi; równocześnie jednak 
źrenice łzami zaćmione nie pozwoliły jej dojrzeć 
ostrego kamienia; nóżka zaś w lekki obuta pan
tofelek osunęła się po nim z tak bolesną siłą, iż 
mimowolny okrzyk wybiegł na jej usta. Wpra
wdzie uchwyciwszy zręcznym ruchem za drzewo, 
Dolores zdołała utrzymać się i nie upadła, nie
mniej blade jej wpierw rysy zbladły silniej je
szcze od bólu i przestrachu zarazem.

Wszystko to trwało mgnienie oka zaledwie, 
a jednak Ryszard zdołał jednym skokiem stanąć 
obok chwiejącej się postaci dziewczęcia.

— Skule, żyłeś się, miss Lorne? — zawołał 
troskliwie.

— Cóż zncwu 1— odparła zimno, choć drobne 
jej usta drżały z bólu. — Zaręczam, że r.io mi 
się nie stało.

BeuYerie spojrzał bacznem okiem w pobla
dłe jej rysy.

— Daruje pani, lecz w to uwierzyć nie mogę. 
Musiałaś prawdopodobnie wywichnąć nogę, po
zwolisz przeto, że odprowadzę cię do domu.

— O, proszę, Die zadawaj pan sobie najmniej
szej z mego powodu subjekcji — mówifa Dolores 
ceremcnjalnie. — Dam sobie doskonale s*ma radę, 
tem bardziej że nic mi nie jest zupełnie.

pożegn&wezy go ponownie zimn ma tikinie- 
niem głowy, śmiało iśc zaczęła. Po kilku jednak 
krokach zatrzymała się powtórnie, a w delikatnych 
jej rysach odbił Bię wyraz silnego bólu

Męskie oblicze Ryszarda zdradzało wzrasta
jący niepokój.

— Może zechcesz pani oprzeć się na mojera 
rumieniu? — zapytał z ponurym chłodem.

— Nie, dziękuję. Spróbuję iść sama.
Pomimo jednak słów powyższych stała na

miejscu, nie mogąc się odważyć na krok następny.
— Daruj miss Lorne, ale upór taki to istne 

szaleństwo! — wybuchnął Bouverie, nie mogąc 
dłużej panować nad sobą. — C if  chcesz konie
cznie położyć się do - łóżka ?.. Proszę — dodał 
rozkazująco — oprzej - się pani o moje ramię; 
inaizej będę zmuszonym zanieść cię do domu.

— Nie, me — przerwała, rumieniąc się z obu
rzenia. — Nie potrzebuję ani pańskiej, ani niczy
jej pomocy.

— I owszem, potrzebujesz jej pani — wyrzekł 
młody człowiek z siłą, zbliżając się równocześnie 
ku mej. Wtem zatrzymał się, jedno bowiem spoj
rzenie rzucone w rysy młodego dziewczęcia sil
niejszą między nimi postawiło zaporę niż wszyst
kie dotychczasowe jej słowa.

Po bleiziutkich licach Dolores spływały 
dwie łzy przejrzyste, wielkie zaś siwe jej oczy

zdradzały silny ból fizyczny i walkę wewnętrzną 
zarazem.

BouYdrie wyprostował się dumnie, a cofając 
się nieco, zawołał:

— Czyż tak wstrętnym jestem dla pani, że sa
ma myśl przyjęcia ode mnie chwilowej pomocy 
do łez cię doprowadza?

Za całą odpowiedź główka jej o jasnych 
króciutkich loczkach w przeciwną odwróciła się 
stronę.

— Okrutnym jestem, męcząc cię, miBS Dolo
res — zauważył ze smutną rezygnacją. — Moja 
wina, że potrafiłem zasłużyć na nienawiść twą 
jedynie; skoro zaś jest ona nieprzejednaną, po
zwól się pożegnać na zawsze.

W głosie jego tyle przebijało się pokory, taki 
szczery brzmiał smutek, iż Dolores przebłagana 
nagle, nie umiała panować już dłużej nad wła
sne® wzruszeniem.

— Ależ nie — zawołała ze łkaniem. — Pozo
stań pan, proszę... Nie mogę pozwolić, abyś my
ślał coś podobnego; za cózbym cię miała niena
widzić?

— Skąd więc ta dziwna niechęć?
— Któż tu mówi o niechęci? — rzekła ze łza

mi. — Przeciwnie... i owszem...
— Co i owszem? — zmienionym podjął gło

sem. — Proszę, dokończ przez litość!
Milczenie jedyną było odpowiedzią.

— Sądzę — wyszeptała Dolores wkońcu — że 
mogłeś się pan domyślić... że powinieneś był zro
zumieć td  razu.

Oczy Ryszarda zajaśniały radością.
— Czy mam uwierzyć, że nie jestem ci obo

jętnym? — zawołał, pochylając Bię ku niej — że 
pozwalasz mi marzyć o pozyskaniu najwyższego 
skarbu, jakim miłość twa być musi?

Miss Lorne za całą odpowiedź obie drobne 
rączki wyciągnęła ku niema. Bouverie ujął je i 
do piersi swej przycisnął.

— Doleres ukochana — z namiętnym wyszeptał 
ogniem, — pomyśl, jak szalone nadzieje budzisz 
w lnojem sercu; pamiętaj, że podając mi dłonie 
w tej chwili, losy twe na zawsze z mojem łączysz

życiem... że odtąd za przyszłą mą żonę uważać 
cię będę.

Nastąpiła chwila strasznej niepewności; zwol
na jednak śliczna główka dziewczęcia podniosła się 
ku niemu, w dziecięcych zaś oczach jej zapałał 
wyraz dziwnie poważny, uroczysty niemal.

— Wiem o tem, Ryszardzie — odparła z cza- 
rowną prostotą.

— Dolores, Dolores moja — mówił tuląc rączki 
jej do ust; — czem ja zasłużyłem na radość ta
ką, czem za szczęście odpłacić ci zdołam?... Och 
dlaczegóż nie mogę wypowiedzieć wszystkiego co 
się w duszy mej dzieje!

W głosie jego pełnym głębokiego uczucia 
trwoga zadrżała nagle.

— Dolores, ty płaczesz?... Co znaczą te prze
zroczyste perły w twych oczach?

— To łzy radości — wyszeptała wzruszona. — 
Och Ryszardzie, Ryszardzie jakże to szybko, jak 
nagle wszystko się stało 1... Czy tylko zadowolnio- 
nym jesteś?

— Zadowolnionym?... N ie, szczęśliwym nad 
wszelki wyraz!

— 1 ja także. Dziś jeszcze świat wydawał mi 
się smutnym i ponurym; dziś myślałam, że drogi 
nasze rozejdą się na zawsze. A teraz — dodała 
z promiennym uśmiechem — wszystko inną przy
brało postać, życie zaś całe jednym rozkosznym 
snem mi się wydaje... Ryszardzie, wszak mogę 
opowiedzieć cioci, co zaszło między nami?

— Ma się rozumieć — przyznał żywo, — im 
prędzej, tem lepiej. Niech świat cały wie o na- 
szem szczęściu. I ja , przybywszy do domu, po
dzielę się niem z moją matką natychmiast.

Dolores zadrżała mimowoli.
— O, nie nie... nie teraz jeszcze l „ Die dziś 

przynajmniej — prosiła bl dnąu Bitni*. — Ryszar
dzie, zrób to dla mnie, nie mów lady Bouverie... 
nie wtajemniczaj jej w nasze zamiary.

— Dlaczego, najdroższa?... Ale ty się mienisa 
cała... czyżbyś się miała lękać mej maiki?

— Co za myśl! — zawołała, poczem opuściw
szy główkę ruchem pełnym zakłopotania i dzie- 
c-ęcego wdzięku, dodała — A jednak to prawda, 
ja jej się boję strasznie. (C. d. n.)

o

Płótna, B ielizna stołow a, 
R ęczniki, Chustki do nosa

z pierwszorzędnych fabryk  

p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h  p o le c a  

H A N D E L

F .  K n a u e r  i  S y n
WE L W O W I E  

p o d  „ Z ł o t y m  L w e m . “  
Cenniki na żądanie franco.
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S Z Y B Y
" b e l g i  j s ł s i e  s o l i n o w e ,  (do okien lub obrazów) ?

gładkie, czyste, grube, w najlepszym gatunku. F

S Z Y B Y  1 > I O W l i l  f
w 5 odmianach deseui, do drzwi, korytarzy, do szafek, kre- L

den ów, okien parterowych i t. d. F

P U P  Szyby łu sk ow e »
jasne i całe świitło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste. ^

Szyby matowe, szyby lustrowe. ’ b

2084 4 ? S Z Y B Y  K O L O R O W E ,
czerwone, zielone, żółte, niebieskie i t. p.

LUSTRA, (szyby zwierściaflta)
w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 

stałych cenach.
K a z i m i e r z  L e w i o k i ,  —  LW Ó W

Główny skład porcelany i szkła, ulica Trylmnalsfca 6.
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Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 8o9/„ cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gauiiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej 

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

A d m i n i s t r a c j a  „ P r z e g l ą d u 1*
893 Lwów, Syk* tutka 45.

w i : _x

V .   F’ •*,/

J. & S. KESSLER w Eernie
1868 B p r z y  u l i c y  F e r d y n a n d a  S r .  7  — ł* r .

posyłają za pobraniem pocztowem
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Proszę zwrócić uwagę
na nowo otw orzony m agazyn z e g a r m is t r z o w i  i  pracow nie

przy ul. Sobieskiego liczba 2, we Lwowie.
Mam zass zyt donieść Wielce Szan. P. T . Publiczności, iż będąc 

długo e.uim  pxaoownik;em w zaa.;czytnie znauym magazynie zegar- 
miBtrzowsiiui a- p Albina Legadego we Lwowie; obecnie otworzyłem 
na siebie

magtt/ijn zegarmistrzowski
i zaopatrzywszy takowy w najlepuze wyroby g e n e w s k i e  i  s z w a j 
c a r s k i e  polecam takowe p o  m o ż l i w i e  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  
dając wszelką gwarancją.

Przyjmują także wszelkie reperacje tak zegarów jaso i pozy
tywek, poleoająo aig przytem łaskawym względom bzaa. Publiczności.

Z wysokim szacunkiem

K A R O L  H A I N A K
2104 4-10 zegarmistrz, nwów ulica bobieskiego 1, 2.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k upu je  i sp rzedają

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

S% L I S T Y  h ip o te c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kuucyj małżeńskich wojskowych, ua kaucje i wadja, są w tym  
kantorze do nabycia. 1784

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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£  !Wydanie trzecie znacznie 
£ ____  poiiniożoncl_______
£  Doświadczone sekreta

s m a ż e n i a
KONFITUR i SOKÓW

oraz robienia
konserw, kompotów, kremów $  

i galaret owocowych
z e b r a n e  p r z e z  

F lo r e n ty n ę  i W a n d ę  fjy
Cena 6 0  centów. 3W

Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 61 ot., usku- 
teoznia się przesyłkę franco, j f f

W . M a n ie c k i  t
£  D r u k a r n ia  n a r o d o w a

Lwów — ul. Kopernika 1 7.
...yy’ rjLA

GALICYJSKI

n x x x x x x x x x x m n x x x x x x x x x n x x
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Niżej cen ,
księgarskich W y s p r z e d a z

lOar
zapasów

Q m agazynow ych

zam aw iający najdalej do 1 sierpnia  br., sposobność 
do nabycia  książek  po pow yższych zniżonych cenach.

R i

Antyk warnia

S O r D S R
2070 15—16 L  WÓ W ,  Ormiańska 3.

K a ta lo g  proszę  bezpłatn ie zażądać.
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B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 17. Listopada 1885.

w y d a j e

4°j0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5°j0 Asygnaty kasowe
z 90 - dniowem wypowiedzeniem.

1823 48- ?  D y r e k c j a .
i* .•Śs&ą23ir-u»sę tetofklmr.

m== Ż a l u z j e  =m
20b8 9 — 10 i

m= H t o r y  =m
które zaszczytnie wyszczególnione zo" 
atały na Wystawie w Krakowie jako 
znakomity wyrób, poUca takowe po 

cenach
n a d e r  u m ia r k o w a n y c h

Fabryka Zaluzjj i storśw
J. C h r is to f

ul. Jabłonowskich 1. 9. we LWOWIE.
Wykonuje urządzenia dzwonków 

elektryoznych i teiefonow, utrzymuje 
wszeltoe przyrządy elektryczne do 

tychże i konduktory (giomochrony). 
Cenniki i kosztorysy na żądanie wyseła.

I K A W Ę
I  w najlepszych gatunkaeb rozsyłamy 

w 5oio kilowych woreczkach f r a n k o  
do każdej stacji pocztowej po nastę
pujących n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

złr. et.
D o m in g o  dobra .  8'20
J L a g u a y r a  bardzo dobra .  9 2u
F o r t o r t k o  bardzo dobra . 10 —
P o r t o r i k o  gruboziarnista .  10-2
Oey l o n  przednia . . 10 40
D e j l o n  gruboziarnista . .  10'80
D e j l o n  najszlachetniejsza . 11 —
J a n a  złota . .  . 1 0  80
m o k k a  prawdziwa arabska . it, 80

poleonją

i lKojciechoiśticZKOWiuH
2018 8— 8 przedtem
F  W . K ró likow sk i

we Lwowie, ulać MarjacKi liczba 7.

K*FŁW'"T.

„tsy  cnoty nanrasd sig maina?“
Platoński djalog ,Menon* w polskieu 
tłnmaozema z uwagami o celu djalogi 
przez prof. Pawła Swiderskiego w Stani 
si&wowie wydany, gdzie jest do nabyci: 
w cenie 1 zł, w. a. egzem. — J prze 
syłaą 1 zł. 6 ot. Odbitka z programc 

gininazjulnego, 2--48 39 60

SZYBY
do okien, oranżerji i dachówki

własnego wyrobu, jakoteż czeskie, cylindry 
do lamp za tuzin 24 o t , dzbanki za Bztu 
kę od 26 do 36 er,, miednice bardzo gę 
słowne od 50 ct. do l zł., słoiki, słoje 
duże, kompotyerki od 2 ct. do 26 ot., sa 
gane na mleko, miski gospodarskie na 
śmietanę, butle, butelki na wino piwo 
rum ltd., karafki, szklanki gustowne, bań 
*i dla cyrulików, muchołówki, flaszeozki 
apteczu6 jakoteż wszelkie inne wyroby 
załamie po nieuwierzenia tanioh oenacb 

uskutecznia na łas&awe zlecenia na 
tychmiast

c. k. uprz. fabryka wyrobów szklanuych

Leona (Muliauta
w BIKOZY 2101 6—10

Dla chłopczyków
otwarty zoatame z duieia lo. września 

r. b. na wzór zagraniczny

I. Prywatna szkoła indowa
obejmująca 3 klasy i kurs przygoto

wawczy do szkół średnich. 
Bliższych szczegółów programu na 

tiki i warunków przyjęcia udziela pod 
pisany właściciel i kierowma zakładu

Frof. Leopold Wajgiel.
2086 9 10 przy ul. Piekarskiej 1. 7.

>■ ‘4  >4-

Szanownym rodzicom i opie
kunom do wiadomości,

T r s r .e c h  u c z n i ó w  z za
m ożniejszych r o d z in , uczę
szczających do gim nazjum  w 
R zeszow ie, przyjm ie na wikt 
i stancję pod  r o d z i c i e l s k ą  
opiekę

Czermiński.
2108 1- 8

Anonse PP. Abonentów.
K tóre k a żd y  ab onent ma p rz f*  
es i le j u m ieszo za ó  b e z p ł a t n i *  
w objątoóoi 12 w ie rs z y  m i*'

s ie c z n ie .
P. Akademik ,  który się anonsowi 

w „Przeglądzie, raczy się zgłosić do p- 
Krokowskiego w Olejowie

Poszukuje się dozorczyni 36 do 45 
mającej z Kaucją złr. 6uu do nowo otwO' 
rzonej fab.yki. Wiadomość u dozorcy do" 
mu na ulicy Balonowej 1. 8. Podzamcza 
Lwów. ,

Mina złota 1 /.a wyłożone 500 lub 
1000 zlr. na bardzo pewne i korzysta0 
przedsięwzięcie, potroi dający swoj k*' 
pitał naj dużej w pół roku. Wiadomoś ) 
u dozorcy domu, przy uboy Balonowi)
1. 8. Podzamcze, Lwów______ _________
—Ktoby posiadał Nr. 168, 169, i 60 i l6‘ 
„Przeg ląduraczy  naaesłaó pod adreseiU1 
Pawlikowska, Chorośnica za pobrani001
6 ct. za nnmer.   -

Spust sta-*u 145 morgowego z zarybi0' 
nia trzechletniego, jest obecnie do wyna
jęcia w majątku barona Piotra Branioki0'  
go w Lublińca o. p Cieszanów, oddało' 
uego o półtory mili od stacji kolejowi) 
Oleszyce na linji Jarosław-Sokal. 
chęć najmu zgłoszą się na miegsoe.

Panna służąca udoskunaiona w kr*' 
wiectwie i szyciu białej bielizny, znajd*1® 
umieszczenie w domu zamożnym ma W*1' 
Zgłoszenia wraz z rekomendacjami pr?®~ 
adresować • Michalina baronowa Branic*^ 
w Truskawou do 4go sierpnia — późnłU 
Lublinieo o. p. Cieszanów.

Parnik Henzego na 20 koroy, prze* 
2 kampanie tylko używany, jest do zbr1 
oia. Bliższej wi&domośoi udzieli FebW 
Faliszewski, kierownik gorzelń w K»‘ 
mionoe strumiłowej za Lwowem.

Odpowiedzialny redaktor: AYhcIu w  H faałowaki Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarządzca: Walenty Hodak.


